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WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc. drożej. 
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Jeruzalem przefynsa u  h w  Rozmowy Mac Donalda w Waszyngtonie
(Od soecialnesro wysłannika! iuż wiesz. A ieszcze nowtarzaia: w tvm w  &  * 0(Od specjalnego wysłannika)

Jeruzalem, Wielki Tydzień.

Podziemia każdego starego domu w 
tem mieście pustynnych, suchych gór, 
wypełnia drążona w skale cysterna: mie­
siącami całemi zawiewa z niej do pokoi 
dolnych pięter niezdrowy, wilgotny 
chłód. Ale tak musi być: gdy niespodzia­
nie, ku żywiołowej radości ulicy spada 
skąpy, krótki deszcz wtedy z płaskiego 
dachu kamień nem i rynnami przez ściany 
spływa woda do cysterny. Je j pusta, głę­
boka czeluść wypełnia się; jest obliczona 
nawet na całe burze i urwania chmur. 
Miasto w wodę ubogie, stworzyło sobie 
w podziemiach zbiorniki, zdolne pomie­
ścić całe rzeki.

Coś podobnego jest z pielgrzymami, 
Jeruzalem jest małe, jest ubogie nietyłVf 
w wodę, ale ubogie w domy, w ludność. 
Zato wie, że co roku olbrzymi prąd w y­
rzuci tu dziesiątki i dziesiątki tysięcy 
ludzi. Jak te cysterny w skale, tak ponad 
skałą wystawiono całe gmachy hospicyj, 
hoteli, przytułków, palace‘ów, nor. W y­
stawiali je  ludzie pobożni i zwykli spe­
kulanci, katolicy i ewangelicy, kraje i 
zakony, muzułmanie i żydzi. Pod w iel­
kim „Kings David Hotelem" stoi od 
wczoraj srebrno-błękitna „Hispano Sui­
za", która nosi tarczę z godłami Ande- 
gawenów i Stuartów i Burbonów, i 
Kastylji i Aragonu, godłami, jakie się 
pamięta ze sztandarów w muzeach, ze 
zworników spinających żebrowania ko­
mnat średniowiecznych: zmęczony czło­
wiek, który nim przyjechał, jest dziedzi­
cem dawno przekreślonych praw do da­
wno przekreślonego w Zjednoczonych 
W łoszech królestwa... Ale pod Górą O li­
wną nie stoi nawet Ford. Pod Górą O li­
wną, pod białym wysokim murein, pra­
wosławnego klasztoru, koczują ludzie, 
dla których za drogi jest nietylko Kings 
David Hotel, ale i najtańszy z drogich 
hospicyj —  lub dla których nie było miej 
sca w świętem Mieście. Przyjechali tu 
z myślą, że przecież jakoś będzie —  a1- 
bo raczej bez myśli o tem, gdzie się po­
dzieją i jak. Tylko że Jeruzalem znajdu­
je  się obecnie w „fali zimna", która nie­
tylko napełnia wodą stare cysterny pod­
ziemne, ale ludzi śpiących u stoku góry, 
wiatrem zimnym i deszczem. Tylko, że 
niema chyba nic tak dojmująco chłodne­
go, jak  chłód nocy na tym jednym ogrom 
nym głazie Góry. Ludzie ci leżą jedni 
przy drugich, jedni przy drugich —  bli­
żej siebie, niż te białe kamienie nagrob­
ków cmentarza, który niżej nieco scho­
dzi tarasami w ową biblijną Dolinę J o ­
zafata. Może, gdy spać im nie da zimna 
rosa nocy, myślą o innej nocy, o pocie 
zimnym i krwawym, który zraszał czy­
jeś skronie w ogrojcu, u szczytów G óry  

Oliwnej, w on czas...
Pokazują nam wąską, wspinającą się 

mozolnie ku górze uliczkę w starem 
mieście: uliczka jest cała w schodach i 
opuszczeniu kamiennych, bezokiennycli 
niemal ścian. Jakby ją  chciały zdu-sic, 
zdławić stare arabskie nory. Pokazują 
nam tę uliczkę i mówią: Via Dolorosa. 
—  I przestaje to być jedna z tysięcy ulic 
w tym niespotykanym chyba w całym 
świecie labiryncie. A potem odnajdujemy 
wszystko: graniczy z arabskim gwarnym 
bazarem, kaplica Franciszkańska, gdzie 
krzyż Cy ren aj czy kaw i nieść kazano.. B ia 
łe ma dziedzińce, białe i zieleni mirtów 
pełne, dom —  kościół, stawiany w miej­
scu piłatowego wyroku. Ślad przemie­
rzamy za śladem. Ślad każdy jest kościo­
łem, ołtarzem. Rozparły one sobą, jak 
wielkie silne pędy, skłębiony porost bred 
nych domów arabskiej Jerozolimy, która 
zabudowała do ostatniego miejsca łysą 
skałę Golgoty. Błądzi się tu dalej odnaj­
dując nowe, znane rzeczy, nowe pozna­
wane ślady. Aż potenr jest dziedziniec, 
dziedziniec niewielki, coś jak  ten, przed 
naszą wileńską Św. Anną, który ją  dzieli 
od ulicy. Ale w tem zbitem, zwartem 
mieście, robi wrażenie rozrzutnie szero­
kiego placu. Dziedziniec dwoma długie- 
mi stopniami schodzi nieco w dół: jest
wielka ciężka budowa z wejściem o łuku 
romańskim. I wtedy mówią: to tu. Ale ty

już wiesz. A jeszcze powtarzają: w tym 
kościele jest miejsce stracenia i tu jest 
także Grób. Mówią. Jest się tu po raz 
pierwszy w życiu, a przecież żachnie się 
w duszy: poco to mówią. Przecież wiem
—  że to —  tu.

Temi wszystkiemi stacjami Męki, 
którym zarosnąć ghettem arabskiem nie 
dano, idzie już teraz, nim będą tłumy, 
procesja, za procesją ludzie po ludziach, 
Idą poprostu wszyscy ludzie, jacy są; 
wszystkie narody, wszystkie wieki, wszy 
stkie klasy. I wszystkie wyznania: spot­
kałem Niemców, luteran, szukających za 
zgubionymi w jakimś zaułku rodakami z 
jednej i tej samej wycieczki, oczywiście 
je j nie odnaleźli, aż w hospicjum. Ale oto 
nadeszła wycieczka francuska czy belgij­
ska z katolickim francuskim księdzem. 
Poszli za nią. Słuchali pilniej, niż inni, 
trudno zrozumiałych dla nich słów obcej 
mowy. Na miejscach świętych powtarzali 
słowa obcej modlitwy. Robiąc to myśleli 
pewno, że są jedyni, pierwsi. Ale tu tak 
jest zawsze i odawna.

Podróż do Jeruzalem jest droga, b a r­
dzo droga. Ubodzy, którzy tu są, to tylko 
ludzie z bliższych już stron. Ci z dalekich
—  poza tymi, co jeszcze są spodziewani 

-  to przeważnie ludzie średniozamożni,
zamożni. Jest to aż uderzające, jak  wie­
le się tu widzi myślących, uderzających, 
właśnie tym swoim wyrazem twarzy. 
Tu idzie pewna elita całych sp ołe­
czeństw.

Gdzieś przypomina mi się zwrot: 
„żywa wiara ludu". To powstało, ukuto 
się w czasach, gdy słabej, zanikającej,, 
zanikłej wierze religijnej „klas wyż­
szych" przeciwstawiano silną wiarę chło­
pa. To powstało i ukuło się - ^ a l e  to 
już się przeżywa. Przynajmniej w kra­
jach, skąd przyszli ci pielgrzymi. Bo 
wszystko to są ludzie, którzy wrócili. Oni 
wszyscy i każden z nich przekreślają 
tamto dawne, wczorajsze, zwietrzałe w 
okresie jednego pokolenia ludzkiego prze 
ciwstawienie.Są pierwszą kadrową kolum 
ną pokolenia, które owo przeciwstawie­
nie przesunie z płaszczyzny życia —  w 
długi rejestr ominiętych przez nawę P ię­
trową mielizn.

Niema takiej świątyni, wielkiej, sław­
nej świątymi w Europie, której wspom­
nienie nie łączyłoby się ze wspomnieniem 
rozszwendanych, rozwielmożnionych, bez 
ceremonialnych gapiów z lornetkami, do 
przecedzania, z kodakami po „przetrzy­
mywania", „wrażeń". Jerozolimie są 
tłumy ludzi. W  każdym z kościołów i 
M iejsc Świętych, stoją niemal ogonki, 
jak  w Rosji po chleb. I niema, niema „tu­
rystów ". To prawie dziwi, bo przecież 
to w szystko, aż się prosi dla kolekcjo ­
nera wrażeń. To wygląda jakby może, 
z uwagi na nastrój nabożny pielgrzy­
mów, Wysoki Komisarz, albo inna wła­
dza palestyńska, zakazała zwykłym tury­
stom odwiedzać te miejsca. 1 to jest zu­
pełnie zrozumiałe. Ci ludzie, ci wszyscy 
ludzie przeżywają. Tu zmieniło się wszy­
stko. Trzeba, by przebić kilka może me­
trów bruku, bruku narosłego, jak skoru­
pa, jak rdza i śniedź, żeby dotknąć rę ­
ką skały z przed tysiąca dziewięciuset 
lat. Musianoby ogniem huraganowym ar­
mat walić w to miejsce, by znieść to, co 
wybudowano na Górze Stracenia przez 
tych wieków dziewiętnaście. Ale oto 
przyszły tu tysiące ludzi, którzy bez k i­
lofów i armat na nowo odsłoniły zabu­
dowaną Golgotę. Dla tych ludzi tamtego 
wszystkiego niema. Poprostu niema. Są 
tylko dzieje Jego Śmierci.

W wieczór, w zimne obecne wieczory 
Jerozolimy, w wielkich salach hospicyj i 
wielkich nawach kościołów, idzie na 
tłum zebranych fala rekolekcyjnych nauk. 
To jest tak, nieco jakby w tych ludziach, 
dzienne, pielgrzymie sprawy na Miej - 
scach Świętych roztopione uczuciem w 
płynny stop metalu, chłodły obecnie i 
krzepły w nowe zarysy odlewu. P orów ­
nanie to uważam za oddające możliwie 
najwierniej to, co widzę tu, w te dni. Mo­
że być ono literackie i banalne i co kto 
chce, ale doprawdy jest prócz tego wszy

Ameryka zgadza sią na rewizję taryf celnych I odroczenie spłaty długów
PARYŻ PAT. —  Do Havasa donoszą 

z Waszyngtonu, że Mac Donald i Roo- 
sevelt odbyli późno w nocy konferencję.

Jak informują w kołach zbliżonych 
do Białego Domu, obaj mężowie stanu, 
po sprecyzowaniu swoich poglądów na 
bieżące zagadnienia gospodarcze znaleź­
li wiele punktów stycznych, które pozwo 
lę zatrzymać spadek cen oraz wzrost bez 
robocia. Anglja prawdopodobnie zgodzi 
się na rozpoczęcie rozmów w sprawie 
stabilizacji dewiz. Najwaźniejszem zagad 
nieniem konferencji waszyngtońskiej bę­
dą sprawy stabilizacji dewiz i kwestja 
barjer celnych.

PARYŻ PAT. —  Agencja Havasa do 
nosi:

Przedstawiciele rządu Stanów Zjedno 
czonych w rozmowie z premjerem Mac - 
Donaldem oświadczyli, że na skreślenie 
długów wojennych nie mogą się zgodzić 
Stanowisko to odpowiada opinji obecnej 
większości w Kongresie. Rząd Stanów 
Zjednoczonych potraktuje natomiast przy 
chylnie sprawę ewentualnego odroczenia 
spłat lub ich redukcji.

Zągadnienie stabilizacji pieniądza 
uważają Stany Zjednoczone za zasadni­
czy warunek odbudowy handlu światowe 

go. Stany Zjednoczone gotowe są przy­

stąpić do rewizji taryf celnych, pod w a­
runkiem, że i inne państwa uczynią to 
samo.

Stany Zjednoczone wyrażają goto­
wość przystąpienia do zbadania wspól­
nie z państwami rolniczemi, sprawy 
zmniejszenia światowej produkcji rolnej 
do poziomu światowej konsumpcji, co 
przyczynić się może do podniesienia cen 
rynkowych. Stany Zjednoczone pragnęły7 
by również porozumieć się w sprawie 
podniesienia cen srebra. Celem tego po­
rozumienia byłoby przejście z systemu 
monometalizmu do systemu bimetalizmu.

Co się tyczy zagadnień politycznych, 
rząd Stanów Zjednoczonych gotów jest 
poprzeć każdy wysiłek zmierzający do 
ograniczenia zbrojeń, które stanowią 
przeszkodę w osiągnięciu równowagi go 
spodarczej. W  sprawie ustalenia pod - 
staw pokoju światowego rząd Stanów 
Zjednoczonych uważa że program stron­
nictwa demokratycznego upoważnia go 
do wniesienia do paktu paryskiego szere 
gu nowych klauzul. —  W  każdym razie 
rząd Stanów Zjednoczonych zastrzega 
sobie możliwość dokładnego zbadania 
projektu', przedstawionego przez Mac - 
Donaida na konferencji rozbrojeniowe'.

Marszałek Piłsudski na trybunie przyjmuje de filadę oddziałów, które brały udział w wypra­
wie wileńskiej.

Mtt Krałt

Wstrzymanie efenzywy 
Japońskiej

TOK JO PAT. —  Wojska japońskie 
otrzymały rozkaz wstrzymania operacyj 
wojennych na południe od Wielkiego 
Muru wobec usunięcia niebezpieczeństwa 
chińskiego na granicy prowincji Dżeho! i 
odrzucenia Chińczyków na odległość, u- 
niemożiiwiającą im kierowanie ognia ar­
tyleryjskiego na Wielki Mur.

Wojska japońskie cofną się w kierun 
Hu Wielkiego Muru dopiero wtedy, gdy 
zostanie uzyskana pewność iż Chińczycy 
me zamierzają ponowić ataku, japończy­
cy bombardować będą jednak oddziały 
chińskie, które wkroczyły do strefy neu­
tralnej, powstałej wskutek wycofania 
wojsk japońskich.

T E L E G R A M Y
ZGON KS. ARCYBISKUPA LEONA 

WAŁĘGI
KRAKÓW PAT. —  Donoszą z Tam o  

w a: W  Tuchowie koło Tam ow a zmarł 
dzisiaj o godzinie 11-ej rano po krótkiej 
i ciężkiej chorobie ś. p. ks. arcybiskup 
Leon W ałęga, w wieku lat 73. Zmarły 
arcybiskup odznaczony był orderem Pole 
nia Restituta II klasy. Jako pasterz diece­
zji tarnowskiej położył wielkie zasługi.

HOJNA OFIARA KS. KARDYNAŁA RA­
KOWSKIEGO NA RATOWANIE 

BAZYLIKI
WARiSZAWiA. (teł. iwł.). K s. Bandy- 

miał Rakowski ofiar mml tysiąc złotych na 
ratowanie Baaypiki i Wileńskiej, składająe 
tą sunnę na (ręce iAmoyibisktuipa Metropo­
lity Wileńskiego R-ommldia Ja®brzyfcow- 
skięgo.

PROTESTY WYBORCZE

WAiRSZAWA. (\M:. rwił.). W poniedzia­
łek Sąd N&jwyżsizy rozpaltrywać będzie 
ma piosiedJztetnim jalwtnem 5 protestów wy­
borczych przeciwko wyborom idb sejjmm 
w okręgu 64 Święciainy - Braisław - Dzi­
ana. Z okręgu a w dęci a ńislkiego do sejmu 
weszli: Stainiiislany Mackiewicz, Witoild
Kwinto, FTamiciszek Krasicki, Borys Pi- 
monow, Józef Poikoiwiski i Stanisław Stan­
kiewicz, iw<szysey z listy BBWiR.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE

WARSZAWA, ętel. w l). Sowiecki 
Trust „Płodoekspoirtt" zawarł & firmami 
poliśikieiiu umowę n,a dostawę nasion bu­
raczanych. W arto ść poczyniionych za­
mówień .wynosi około 70 Ifcyisięcy ddlairów 
z sześciomiesięcznymi kredytem. Jak sły­
chać na wiosnę, Sowiety zakupią w (Pol- 
ese nasion buraczanych ma sumę 120 ty­
sięcy dolarów, 
zsitęuj

WYKONANIE WYROKU NA MOSSA­
KOWSKIM

TORUŃ PAT. — Wczoraj późnym wieczo­
rem nadeszła do prokuratora Sądu Okręgowe­
go w Toruniu wiadomość, że p. Prezydent Rze 
czypospołitej r.ie skorzystał z prawa łaski w 
stosunku do Edwarda Mossakowskiego, skaza­
nego wyrokiem sądu doraźnego za morder­
stwo listonosza Rypińskiego na karę śmierci. 
Wobec tego wyrok wykonano.

PRZYJAZD MINISTRA BECKA
W  dniu 22 bm. rano przybył do Wil­

na p. minister spraw zagranicznych Jó ­
zef Beck. W  godzinach przedpołudnio­
wych p. minister Beck przyjęty był przez 
p. Marszałka Piłsudskiego.

RAUT W  PAŁACU REPREZENTA­
CYJNYM

P. prezes Rady Ministrów i pani 
prem jerowa Aleksandrowa Prystorowa 
podejmowali w sobotę dnia 22 bm. o 
godz. 17 w salonach Pałacu Reprezen­
tacyjnego herbatą zgórą 300 osób z p o ­
śród miejscowego społeczeństwa, wojsko 
wości oraz gości, przybyłych do Wilna 
w związku z uroczystym obchodem 14- 
tej rocznicy wyzwolenia Wileńszczyzny.

U wejścia do wielkiej Białej Sali P a­
łacu Rzeczypospolitej witał p. prezes Ra 
dy Ministrów wraz z małżonką. Na przy 
jęcie przybyli bawiący w Wilnie p. mi­
nister spraw zagranicznych Józef Beck, 
wiceminister w. r. i o. p. ks. Żongołło- 
wicz, liczni przedstawiciele duchowień­
stwa katolickiego z JE . metropolitą wileń 
skim ks arcybiskupem Jałbrzykowskim i 
ks. biskupem polowym Gawliną na cze­
le, duchowieństwo prawosławne z me­
tropolitą ks. arcybiskupem Teodozju- 
szem, ©raz reprezentanci duchowień­
stwa ewangelickiego, muzułmańskiego, 
karaimskiego i rabinatu.

Miasto reprezentował p. prez. dr W . 
Maleszewski, kolejnictwo —  dyrektor 
inż. Kazimierz Falkowski. Licznie była 
reprezentowana generalicja, Obecni byli: 
generał Orlicz - Dreszer, dowódca OK. 3 
generał inż. Litwinowicz, generałowie 
Skwarczyński i Przewłocki. Z pośród 
bohaterskich obrońców Wilna wzięli u- 
dział w przyjęciu generał broni Lucjan 
Żeligowski, oraz wojewoda lwowski puł­
kownik Belina - Prażmowski. Ciała usta 
wodawcze reprezentowali obecni w Wil­
nie posłowie i senatorowie z marszał­
kiem Senatu Władysławem Raczkiewi- 
czem i prezesem BBW R pułk. Sławkiem 
na czele. O g. 17,30 do obecnych w 
wielkiej Białej Sali gości wyszedł p. Mar 
szalek Piłsudski, który w towarzystwie

stkiego i wierne. O to mi teraz chodzi, 
■fy To jest doprawdy tak samo, jak gdy 
wyrdzewiały na amen, połamany, pospo­
lity, szmelc przetapia się na lśniącą świe 
żość metalu. Pielgrzymi Świętego Mia­
sta są takim stopem. Tu właśnie rozu­
mie się cały sens określenia kojarzącego 
takie dwa słowa: ogień i wiara. Tak. 
W iara jest tu naprawdę ogniem.

Ksawery Pruszyński.

p. premjera Prystora i wojewody Jasz- 
czołta odbył cercie, zaszczycając rozmo­
wą przedstawicieli duchowieństwa, ge- 
neralicję itd. Dłuższą chwilę rozmawiał 
p. Marszałek z pułk. Beliną - Prażmow- 
skim i gen. Przewłockim, następnie z 
gen. Żeligowskim, marszałkiem Senatu 
Raczkiewiczem, b. min. Meysztowiczem,, 
ks. biskupem Gawliną i innymi.

Na przyjęciu panował nastrój serde­
czny i podniosły. P. Marszałek w d o­
skonaleni usposobieniu prowadził rozmo 
wy z wielkiem ożywieniem.

Następnie P. Marszałek przeszedł do 
sąsiedniego salonu, gdzie dłuższy czas 
rozmawiał z p. premjerem Prystorem, p. 
ministrem Beckiem, generałem Żeligow­
skim, ks. biskupem Gawliną i in.

Na przyjęciu, zarówno jak i w cza­
sie wszystkich uroczystości wileńskich 
towarzyszyli p. Marszałkowi przybyli z 
Nim z W arszawy szef gabinetu ministra 
spraw wojskowych podpułk. Sokołow­
ski, pułk. dr. Woyczyński, adjutanci pod 
pułk. Busler i kpt. Lepecki. P . premie­
rowi zaś towarzyszył adjutant por Szcze 
niowski.

W  czasie prowadzonych rozmów p. 
Marszałek nawiązywał do historycznych 
przeżyć z przed lat czternastu, wspomi­
nając różne epizody z okresu walk o Wil 
no.
HERBATKA TOWARZYSKA RODZINY 

WOJSKOWEJ
W  sobotę w godzinach wieczornych 

odbyła się w lokalu Stow. Rodziny W oj­
skowej w gmachu Kasyna Garnizonowe­
go przy ul. Mickiewicza herbatka tow a­
rzyska, którą zaszczyciła swą obecnoś­
cią p. Marszałkowa Piłsudska. P . Mar­
szałkowa przybyła z córkami i spędziła 
w gronie zebranych pań przeszło dwie 
godziny, informując się o pracach Stow. 
Rodziny Wojskowej i polecając Rodzi­
nie Wojskowej opiekę nad przysposobie­
niem wojskowem kobiet. W  zebraniu —  
prócz członkiń stowarzyszenia—  uczest­
niczyły również reprezentantki innych or 
ganizacyj kobiecych m. Wilna, jak rów­
nież małżonka wojewody białostockiego 
p. Kościałkowska.

ODJAZD DOSTOJNIKÓW
W  sobotę o godz. 23 min. 25 opuś­

cili Wilno p. p. premjerostwo Prystoro- 
wie, p. minister spraw zagranicznych 
Beck, p. marszałek Senatu Władysław  
Raczkiewicz, p. prezes Walery Sławek, 
ks. biskup połowy Józef Gawlina, woje ­
woda lwowski pułk. Belina - Prażmow­
ski. oraz szereg osób, które przybyły do 
Wilna celem wzięcia udziału w uroczyś- 
tościacli.

Na pożegnanie odjeżdżających do-

Możliwott ustąpienia Neuratha
BERLIN PAT. —  Gabinet Rzeszy na 

posiedzeniu sobotniem przyjął projekty 
ustaw o ochronie dzierżawców7 rolnych, 
o skreśleniu adwokatów - żydów oraz ko 
munistów z list osób, upoważnionych do 
prowadzenia kancelaryj, o reorganizacji 
reprezentacyj akademickich na wyższych 
uczelniach niemieckich, Ustawę o wpro­
wadzeniu itumerus clausus odroczono.

Przed południem zebrała się pod prze 
wodnictweni kanclerza Hitlera rada mini 
strów, na której wicekanclerz Papen i 
minister Goering złożyli sprawozdania o

rokowaniach rzymskich. W  związku z 
tem odbyła się dyskusja na temat obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

W kołach politycznych, jak donosi 
„Yossische Z tg :"  liczą się z możliwością 
zmian personalnych w gabinecie Rzeszy. 
Minister spraw zagranicznych Neurath 
ma ustąpić, stanowisko zaś to zająłby 
wicekanclerz Papen, który już obecnie o- 
trzymać ma pełnomocnictwa do reprezen 
towania kanclerza Rzeszy na konferen­
cjach międzynarodowych.

S o ln a  M o r c z o  m ie d zy  A n g lia  o z s s k .
MOSKWA PAT. —  Pomiędzy ZSRR 

a Anglją powstał stan wojny gospodar­
czej. W odpowiedzi na embargo ogłoszo 
r.e przez Angiję w stosunku do towarów 
sowieckich, opublikowano dziś w M osk­
wie rozporządzenie komisarza handlu za 
granicznego Rosenholca, zakazujące so­
wieckim instytucjom gospodarczym doko 
nywania jakichkolwiek obstalunków na 
rynku angielskim.

Rozporządzenie zabrania kontraktowa­
nia okrętów, pływających pod flagą an~

stojników przybył na dworzec p. wojewo 
da wileński Jaszczołt,- prezydent miasta 
Wilna dr. Maleszewski, przedstawiciele 
wojskowości, p. p. prezesi Okręg. Izby 
Kontroli Państw., Sądu Apelacyjnego, i 
innych władz i urzędów, p. prokurator 
Sądu Apelacyjnego, dyrektor Kolei Pań­
stwowych i wiele innych wybitnych o- 
sobistości, przedstawicieli miejscowego 
społeczeństwa.

Tym samym pociągiem odjechał ge­
nerał Orlicz - Dreszer, odprowadzany 
przez generała brygady Przewłockiego 
w otoczeniu wyższych oficerów. Generał 
Orlicz - Dreszer przeszedł przed frontem 
ustawionego na peronie honorowego 
szwadronu 4 pułku ułanów, który wystą 
pił ze sztandarem i orkiestrą.

KS. BISKUP GAWLINA ZWIEDZIŁ 
ROBOTY W  BAZYLICE 

Z okazji swego pobytu w Wilnie ks. 
biskup Gawlina zwiedził Bazylikę, inte- 
sesując się przebiegiem robót.

W  przeddzień ks. biskup złożył wizy­
tę JE . arcybiskupowi Jałbrzykowskieimi.

W  ciągu dnia ks. biskup odbył kon­
ferencję w sprawach duszpasterstwa z 
tut. duchowieństwem wojskowem.

gielską, wprowadza ograniczenia clla 
tranzytu angielskiego przez ZSRR itd .--  

LONDYN PAT. —  Ogłoszone w Mo­
skwie retorsje ekonomiczne przeciwko 
Wielkiej Brytanji nie są brane w Londy­
nie poważnie i traktowane są raczej ja­
ko chęć ratowania prestiżu sowieckiego, 
aby w razie ułaskawienia dwóch skaza­
nych na więzienie Anglików i wysłania 
ich z Rosji sowieckiej, stworzyć podsta­
wę dla targów z Wielką Brytanją w spra 
wie wycofania przez rząd brytyjski zaka­
zu importu sowieckiego w Londynie. .— 
Panuje przekonanie, że wzajemne poro 
zumienie zostanie osiągnięte i wojna han 
dlowa będzie zaniechana.

LONDYN PAT. —  Minister handlu 
Runciman oświadczył, że rząd brytyjski 
doszedł do wniosku, że życie i wolność 
obywateli brytyjskich w Rosji sowieckiej 
winno stać na pierwszym planie rozwa­
żań rządu. Pogląd ten podzielił parlament 
przyjmując ustawę o zakazie wwozu 
towarów pochodzenia sowieckiego. Sto 
sowanie tej ustawy mogłoby nie nastą­
pić, gdyby układ handlowy z ZSRR trwał 
nadal, przyczem przedłużenie mocy obo­
wiązującej tego układu równoznaczne by 
loby z odwołaniem zakazu importu. Jest 
to polityka, nad którą w chwiL’ obecnej 
rząd nie mógłby się zastanawiać.

ODWOŁANIE PRZEDSTAWICIELA
HANDLOWEGO ZSRR Z LONDYNU 

MOSKWA PAT. —  Na wezwanie lu 
dowego komisarza handlu zagranicznego 
Rosenholca przedstawiciel handlowy 
ZSRR w Anglji Ozierskij i dwaj jego 
zastępcy wyjeżdżają pojutrze z Londynu 
do Moskwy. Według oficjalnej agencji 
sowieckiej TASS, wracają oni do kraju 
celem złożenia raportu.
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B. profesor i rektor Uniwersytetu 
Stefana B atorego , honorowy profesor U- 
niwersytetu W arszaw skiego, prezes T o  - 
warzy siw a Przyjació ł Nauk w W ilnie, 
prezes W il. Oddz. Tow .arzystw a H isto­
rycznego, prezes Tow . Praw niczego Sn: 
I D ar.iłow icza w W ilnie, prezes W il. 
Oddz. Opieki nad rodakami zagranicą 
im. A. M ickiew icza, członek honorowy 
Tow. H istorycznego we Lwowie, Tow .J O  /
Przyjació ł Nauk w W ilnie, Tow . Lekar­
skiego w W ilnie, Polsko -  W ęgierskiego 
Tow . w Budapeszcie, Tow . M acierzy Ser 
bskiej w Budyszynie na Łużycach, Tow . 
Pom ocy Naukowej tamże, Tow . Studenc

kiego Sem inarzystów  Serbsko - łużyc­
kich tamże, Stow arzyszenia Akadem ickie 
go G órnośląskiego we W rocław iu, i in. 
Bard W alji (przyjęty  przez Eistedfodd, 
czyli zgrom adzenie Druidów'1 i Bardów  
w Dublinie 1900 r. pod nazwą Pwoll - 
P o la k ), kaw aler krzyża kom andorskiego 
orderu Polonia R eśtitu ta itd itd.

Długi, bardzo długi je s t szereg tytu­
łów i odznaczeń, ś. p. Rektora A lfonsa-
Parczew skiego —  w ielkiego uczonego,
niezfwykte ofiarnego i uczynnego działa­
cza społecznego i kryształow ej czystoś­
ci człow ieka...

Urodzony 15 list, 1849 r. w maj. W o ­
dzierady, w ów czas w pow iecie sieradz­
kim, dziś łaskim  wojew . łódzkiego, ś. p. 
RelctGr A. Parczew ski nauki pobierał w 
gimnazjum w Kaliszu, później zaś na wy 
dziale prawnym w słynnej Szkole G łów ­
nej W arszaw skiej, którą ukończył w r.

ad-1869 ze stopniem  m agistra prawa 
m inistracji.

Dwudziestoletni prawnik, odznaczają 
cy się wybitnem i zdolnościam i i wielką 
inteligencją, pierw sze kroki sw ego sam o­
dzielnego życia staw iał w okresie n a j­
w iększego przygnębienia po upadku po­
w stania styczniow ego.

Po odbyciu w W arszaw ie aplikantury

{ iś* 'riAluY żądany ko;
: GWARANCJĄ N IE H .-G l
; ysya?. d'os.iz*r? »j/arłz - ••

sądow ej, w  r. 1872 ś. p. A. Parczew ski 
został m ianowany patronem  przy T ry bu ­
nale Cywilnym w Kaliszu, od roku zaś 
1876 —  adwokatem  przysięgłym  tamże.

Gruntownie w ykształcony, m ający sze­
roki zakres zainteresow ań i obdarzony 
wielką cnerg ją  i czujnem  sumieniem, ‘ś. 
p. A. Parczew ski odrazu rozwinął ener­
giczną działalność w różnych 'dziedzi­
nach.

ja k o  człow iek nauki, już na ławie a- 
kadem ickiej wykazał swe niepospolite 
zdolności i w r. 1867 otrzym ał pochw a­
łę za rozpraw ę konkursow ą p. t. „O za­
bó jstw ie '1. Od r. 1870 stale zasilał sw e- 
mi pracam i czasopism a naukowe, grun­
townie o św ietla jąc różne zagadnienia z 
ciziedziny praw a oraz historji. Jeg o  pra­
ce, pisane w języku polskim ,, górno -  łu­
życkim, niemieckim i angielskim  zdoby­
ły mu imię w Europie i w ielkie uznanie 
wśród rodaków. Nic też dziwnego, że z 
chw ilą odrodzenia Uniwersytetu W arsza­
w skiego w r. 1915 pow ołano Go na sta 
nowisko profesora praw a kościelnego o- 
raz w ybrano na D ziekana wydziału. W  
r. 1919 U niw ersytet Stefana B atorego za 
proponował mu katedrę w W ilnie i wsku 
rek uzyskania zgody pozyskał uczonego, 
który Dyl prawdziwą ozdobą grona pro­
fesorskiego. Z wiedzy już w ileńskiego 
profesora, dziekana i rektora korzysta­
ły różne stow arzyszenia naukowe, powie 
rza jące Mu kierow nicze i honorowe sta ­
now iska, oraz K om isja K odyfikacyjna, 
której członkiem był od chwili je j pow­
stania.

D ziałalność ściśle naukowa nie prze­
szkadzała ś. p. A. Parczew skiem u ofiar­
nie i wytrwale pracow ać społecznie, je  
go energ ja i ruchliw ość pod tym w zglę­
dem były w prost im ponujące. Budziciel 
ducha i szczery obrońca uciskanych,—  
szedł On chętnie tam , gdzie najbardziej 
by ła  potrzebna pom oc i dawał sw oją 
pracę i zapał, nie m yśląc o nagrodzie i 
uznaniu. On w łaśnie był „odkryw cą11 Łu 
życ i wiernym przyjacielem  Łużyczan, 
którzy obdarzali G o szczerą w dzięcznoś­
cią i głębokiem  przywiązaniem . On w 
okresie najcięższym  pracow ał wśród Ślą 
żaków i Kaszubów, budząc ich św iado­
mość. On też na terenie rodzimym ró?-- 
winął szeroką działalność polityczną w 
duchu narodowym, która w r. 1905 do - 
prowadziła do konfliktu z władzami ro­
syjskiemu, do w ięzienia i konieczności 
wyjazdu zagranicę.

Uznanie i wielkie zaufanie, które 
zdobył u rodaków ś. p. Alfons Parczew ­
ski, wymowny wyraz znalazło w w ybo­
rach Go do w szystkich rosyjskich Dum, 
a w r. 1918 —  do Rady Stanu odradza­
ją ce j się O jczyzny.

ja k ż e  szeroko zakreślił granice sw ej 
działalności, jakże pięknie zbudował swe 
życie ostatni bodaj w ychow anek W arsza 
w skiej Szkoły G łów nej!..

D ziesiątki lat w ytężonej, ow ocnej pra 
cy naukowej i społecznej, —  a jedno­
cześnie stałe poszukiwanie terenu do no 
wycli czynów ... S łabnące siły czcigodne­
go starca  —  a jednocześnie jakże lotny 
umysł do ostatniej o h w il i^ g  jak a  w raż* 
liw ość na w szystkie zjaw iska w spółcze; 
Lego życia politycznego, naukow ego, li­
terackiego....

Hetmańską miał postać ś. p, Alfons 
Parczew ski, —  hetm ańską miał duszę...

T o  też przed jeg o  hetm ańską trumną, 
purpurą rektorską ozdobioną, należy sta 
nąć, jak  przed sztandarem  i w duszy po 
w iedzieć sobie:

—  ,.O to życie, które może być wzo­
rem 11!... W . Cd.

Funt zwyżkuje. —  Polar wykazuje tendencją zniżkową
PARYŻ PAT. —  Początek giełdy dzisiejszej 

charakteryzowała pewna płynność i * nastrój 
wyczekujący. —  rod  koniec nastąpiło ogólne 
wzmocnienie. Funt szteriing w czasie dzisiejszej 
giełdy spadł z 89,25 do 88.82. Dolar podniósł 
się z 23.25 do 23.40 fr., natomiast po giełdzie 
osiągnął kurs 23.05 .

LONDYN PAT. —  Giełda londyńska wyka­

zała dziś większy spokój, co tłumaczy się mniej 
szem wahaniem się dolara. Na początku giełdy 
dolar notowany był 8,825 za funt, Następnie 
dolar podniósł się nieco, dochodząc do 3,785 
za funt i spadając przy końcu giełdy z powro­
tem do 3,825. Frank francuski spadł nieco w 
stosunku do funta uzyskując kurs 89.25, póź­
niej jednak dozna! poprawy i notowany był

Hołd harcerstwa polskiego Marsz. Piłsudskiemu
K A T O W IC E . PAT. Walimy Zjaad 

Związłkai 'Hiajrcersttfwa iPoilisŁieig©, onepre- 
zenóujący 1(20 tysięcy icziłoników uełiwiallił 
rezokicję, stiwieirdmjąjcą, że 'realizacji 
w ielkich haseł harcerskiego mi-ędizyziair>o- 
idJowietgo hraiotwia zagraża oib rayimie aaie- 
bezpieczeńsitwo.

Oto iw1 isannem centrum  Europy,, isizcay- 
cąicean s ię  dotąd fwMiką kulturą chrześci­
jańską, opartą o Ibogaitą skarbnicę kultu­
ry 'kfllaisiycianej — isitwierdizn rezolucja — 
szerzą się niebezpieczne h asła  gw ałtu —  
ponad prawem, podeptania wolności liu- 
dtówi i  ponownego zaboru ziem odlwiecz-

WILNO-WARSZAWIE
(DALSZY CIĄG O W YSTAW ACH W .T . P. w l.P.S.-ie)

Parę słów szablonowych. Dużo się 
dziś pisze i czyta o zakłamaniu, o bron- 
zowaniu i odbronzowywaniu, o klikach i 
koterjach, o wzajemnych adoracjach i 
zawiściach, —  czyli o potrzebie prawdy.

Jednocześnie, zawsze, często i dużo 
świadomie się kłamie: glaryfikuje się 
soby bezwartościowe (stosunki, pienią­

dze, względy dyplomatyczne) nieznane 
talenta podnosi się do X potęgi (przy­
jaźń, stosunki i t. d.) niewstydliwie się 
przemilcza fakty, mogące komuś zasz­
kodzić w opinji lub karjerze, obwieszcza 
się zwycięstwa których nie było.

Produkuje się setki niepotrzebnych ar­
tykułów (a  może potrzebnych?) o nie­
zrozumieniu lub upadku sztuki, o obo­
jętności konsumenta, o nędzy wśród ar­
tystów o marnych lub tendencyjnych kry­
tykach; albo: o posłannictwie sztuki, o 
je j wzniosłych zadaniach o celach gór­
nych i chmurnych.

Sztuka wytwarza setki „nieudaczni­
ków11, a przeto „nienawistników11, któ­
rzy pogłębiają pesymizm, dezorjentują 
*:ych, którzy wogóle w niczem się nie or­
ientują.

Trudno jest o prawdę wogóle, a tern 
bardziej w sztuce, trudno jest napisać 
feljeton, czy sprawozdanie z wystawy,—  
aby uniknąć słów szablonowych, zdań kon 
wencjonalnych. Dziś zaś specjalnie tru­
dno to zrobić —  gdy deszcz pada od sa­
mego rana, a pod deszczem na podwór­
ku jakaś haw ajska gitara „z inteligen­
tów11 śpiewa o platynowych blondynkach 
i żebrze o niklową monetę. Nasuwają się 
refleksje (szablonow e) o nędzy wśród 
artystów i zdawałoby się —  kogo mogą 
interesować czy zachwycać setki ob­
razów: panie ubrane, półubrane, lub na­
gie, stoją, siedzą, leżą, czy wąchają kwia-

A WIĘC O W YSTAW IE W  IPS-sie
W czterech salach lP S ‘u w W arsza­

wie mieszczą się obecnie (kwiecień —  
n;aj) jednocześnie cztery wystawy: 
1) Zbiorowa wystawa obrazów i rzeźb, 
Ludomira Slendzińskiego, 2) Wystawa 
Wileńskiego T -w a Artystów Plasty­
ków, 3) „Krypta Królewska Bazyliki W i­
leńskiej11 i 4 ) „Piękna książka wileńska11
—  (wydawnictwa wileńskie, wileńskich 
autorów) która z powodu małej ilości 
gublotek nie była reprezentowana w ca­
łości. Cztery te wystawy są jakby ma­
łym przeglądem sił intellektualnych W il­
na, nic też dziwnego że wzbudziły na­
leżyte zainteresowanie w W arszawie.

Zanim przystąpię do szczegółowego 
omówienia poszczególnych eksponatów
—  wymienię osoby które w wystawach 
udział biorą. —  W obec tego, że nie wszy­
scy autorzy wystąpili z większą ilością 
swych prac; niektórzy zadokumento­
wali swą obecność na wystawie zaled­
wie paru pracami —  więc też nic więcej 
poza wydrukowaniem nazwiska w felje- 
tonie niniejszem nie będzie miało miejsca.

A więc poza Ludomirem Slendzińskim, 
który jak  się mówiło poprzednio, wystą­
pił w osobnej sali ze zbiorową wystawą
—  udział w wystawie W TA P biorą: —

N. EPSITEJNOW^,
M ick ie w icz a  62 t e l .  138

zawiadamia iż pri^jmeje zamówienia na 
płaszcze i kostjumy damskie.

■nyicłi ipoMiidh. Jediniocaeśniie stalle!je te r ­
ror na 'beizibrofnnej łuidiioiściL (polskiej. H ar- 
eersitiwioi Polskie, świadiome .swiej 'odpowie- 
dlziailinej ro ii współtwórczej roili iwspół- 
ihudoiwttiiczego igmaehiu międizyiniairiodowe- 
g o  ibraftersltiwa, podnosi ma dziais isiwój1 o- 
&tr!zega'wtey głos i  jednocześnie isitwiilerdtza, 
■że każde /wyciągniecie rręfci izalborczej! 
po odwiecznie polskie ziemie spotka, sdę 
z solidarnym zbrojnym, 'odporem miłego 
narodu.

lama z uckwiaiLomych na zjeźdizie rezo- 
iuie.yj g łosi: Walmy zjazd, repriezentujący
świadomą /siwej, b isiory  cznieji r o li  w 
dziele odbudowy jpam&bwia polskiego- ■ wispól 
notę młodzieży polskiej,, składa głęfboki 
hołd W odzowi CNiairodlu 'Marszałkowi 
Piiis/ułdsikaemiu i jednocześnie zapewnia go 
‘że ja k  idotądi ta k  i  snadał koinisekwemłłnie 
rea lizm  iać 'będzie twórczy program  od­
budowy immeairisitiwciwietj! IPoliski, z Je g o  
wielkim przykładem i pod! Jeg o  wodzą.

88,875. za funt. Do uspokojenia giełdy przyczy 
tsiły się Wiadomości z Paryża, że Francja z a ­
mierza trwać przy obecnym parytecie złota.

WARSZAWA PAT. —  W  tej chwili (po 
godz. 11-ej) Bank Polski płaci za dolary 8.20. 
Na rynku prywatnym 8.30 w żądaniu, bez tran 
zakcyj, z powodu wstrzymywania się od obro 
tów. Dolary złote, 9,15, ruble 4,78.

WASZAWA PAT. —  W  godzinach popołu­
dniowych zaznaczyła się na giełdach świato­
wych z wyjątkiem Londynu w dalszym ciągu 
tendencja nieco zwyżkowa dla funta szterlinga, 
natomiast dolar, którego kurs w sobotę zrana 
nieco wzrósł w stosunku do piątku, okazuje 
znów tendencję znizKOwą, szczególnie na gieł­
dzie nowojorskiej.

W Warszawie funt utrzymał się w ciągu 
dnia na niezmienionym poziomie 31,25. Nowy 
York kabel notowano po 8,30 —' 8,28, Nowy 
York czek —  po 8,25. W  godzinach wieczor­
nych na rynku prywatnym dolar gotówkowy 
wahał się, osiągając kurs 8,25 —  8,28.

SZKOŁA ŻYCIA DLA DZIEWCZĄT. 
SZKOŁA WOGÓLE. —  I ŻYCIE 

WOGÓLE...

Dr. Krzemiańskl
Choroby wewnętrzne spec. żołądku  

przyjmuje od 12 — 2 1 4 — 6
7, 14-25,

ZWOLNIENIE OD PODATKU 
DOCHODOWEGO

W A R SZ A W A . (teł. iwit). MitaflisJteirteitiwo 
Sk arb u  /rozesłała db Izb  Sfoaribowyiclh o- 
IkóMfc w y jaśn ia jący , że fcwoty wypłacane 
oficerom  i  podoficerom rezerwy ma okres 
ćwiczeń ‘-wojskowych miie p o le g a ją  pa- 
fnącetniiom. podiatltouj d)odhodloiwiego.

T ia a c A o d k if

O ą /u e a ó < 0 - ' 
c ię  u c / iro fu .

KREM CAZIMB
m t T f l M O R P H O S f l

PREZENT DLA POLSKIEGO 
ROLNICTWA

GDYNIA. PAT. W  dmiiu 23 b . m. ®a-
wiihiął! tdło poujtiu igdyńslkiego lamgieiśki — 
istbattek „Bufbeaty1, który przyiwiikSzł bezpo­
średnio z Inidyj 9:500 tomm ryżu (mietoz- 
czomego dła- tultejis/zej łulszłozarni.

Dziennik Pomorski (9 2 ) mówi o „naj 
lepszej szkole życia dla dziewcząt". Jes: 
nią Związek Młodych Polek w Poznaniu.

Ostatnio Związek ogłosił konkurs obowiąz­
kowości, do którego stanęło 225 stowarzyszeń. 
Konkurs objął w swym programie całokształt 
pracy stowarzyszeń, a jako uzupełnienie jej po 
zwolił zgłaszać czyny nadzwyczajne. Te czyny 
nadzwyczajne przedstawiają się niezmiernie cie­
kawie, przedewszystkiem zdążają one w kie­
runku pracy charytatywnej. W licznych stowa­
rzyszeniach istnieją już sekcje charytatywne, 
które dają wspaniałe wyniki. Praca ich jest ob ­
szerna: opieka materjalna nad t. zw. „białym 
murzynkiem" —  w biednem dziecku, zbieranie 
odzieży, bielizny.

W okresie zimowym, a przedewszystkiem 
gwiazdkowym, członkinie Związku miały wdzię 
czne pole do pracy. Na specjalnych obchodach 
gwiazdkowych obdarowywały druhny stowarzy 
szeń biedne dzieci bielizną, łakociami; niektóre 
stowarzyszenia opiekują się całemi rodzinami.

Młode Półki roztaczają dalej opiekę swą 
nad starcami, odwiedzają ich w przytułkach, 
czytają im gazety i książki, dostarczają żywno­
ści. W  kwestach na rzecz biednych nie brak 
nigdy współpracy członkiń Związku.

W ielką pomoc okazują druhny poz­
nańskie polskim misjom zagranicznym.

Członkinie S. M. P. wysyłają setki tysięcy 
znaczków pocztowych, dziesiątki kilogramów 
stanjolu, ornaty i bieliznę kościelną. Urządzają 
kwesty, zbiórki i przedstawienia na rzecz misji, 
udzielając tern samem pomocy. Dla rodaków, 
znajdujących się zagranicą, przesyłają S. M. P. 
książki, czasopisma, utrzymują korespondencję.

O, tak! Ten sposób pracy społecznej 
jest rzeczywiście dobrą szkołą życia. — 
I można mieć nadzieję, iż z szeregów 
młodych Poznanianek wyjdą dzielne oby 
watelki i zacne kobiety!

ŚNIEG W  ZAGŁĘBIU BORYSŁAW- 
SKIEM

W PODZIEMNYM SKARBCU STALOWYM

WIL. PRYWATN. BANKU HAHDL0WE60 5.A.

BORYSŁAW. IPAT. W  uoey iz 21 ina 22 
b. m.. spadł rw! izagłębiu iniaftawern śnieg, 
który pokrył wiairsitwą 35 tom, oaiłą 'oifco- 
liiioę. Wstfcuitdk 'obfitych lopaidiów b&indlzió 
wieile przewodów teillefaniczinych w Botry- 
siłaiwiiu zoisitiało usizkadizoinrych. 2100 tajpaira- 
tów tt/elefoiiiiczinyich (jeist wislkiuiteik (tego 
nieczynnych. Śnie-g paidlai iw diaJlisiziyon cią­
gu. Teimpeirialtluiria utrizyimiuijle isię około- .ze­
ra. W  raizie nagiej -oidUiiilży można 'się 
spodzie wiać iwyieiwlu piotoików góiriskich. 

UCZCZENIE PAMIĘCI KOŚCIUSZKI 
W  AMERYCE 

NOWY YORK. PAT. Senat sianu uo- 
wpjtanskiegio poisitamoiwił uieaciić urocizyś- 
eiile pamięć Kościuszki wi dmiiui 13 paźdżier 
(mika r. b. IJichwiałai ta  inasltąpiła na wnio­
sek sein.. Woj)t(k’owdaka., demojkiraty z 
miasit.a Boiufalio.

w Wilnie, Mickiewicza I Państwo Barot

do wynajęcia opancerzone kasetki (ssfes) wolne z dniem 1 kwietnia od M 
dotychczasowego padatku na rzecz bezrobotnych. p

Całkowite bezpieczeństwo — minimalna tenuta dzierżawna. H

Niekrępujące dysponowanie —  absolutna tajemnica

tek? Pejzaże romantyczne, impresjoni­
styczne, czy pointillistyczne? Martwe na­
tury ze śledziem, dzbankiem, czy kwiat­
kiem —  wtedy gdy pod deszczem skrzyp­
ce czy hawajskie gitary grają i żebrzą, 
a bezdomni zamieszkują place niezabud.

—  Zresztą to są już kwestje nie sza­
blonowe, tylko socjologiczne, które tak 
nie harmonizują z pojęciem o sztuce czy 
stej przy którym trwa jeszcze dotych­
czas każdy przeciętny czytelnik.

Do ‘Ifliaanyicih prlzyjaiciół natsizych we 
Eriamicjii /niateżą państw <o Łuidlwiik i  Matylda 
IBainoit. Jako  mer miasta A/rigers i  cizloinek 
Lowtajrzyisftwa Lee laimiiis ;d!e ila Poilioguę, dr. 
Bainoit iroiziwiija sizerolkią idbiiałailiniość prto,pa- 
gaindotwą ii odleziyftioiwtą, fctióreij' 'cietem jeslt 
iziajpoizuauiie ispołeiazieńshwia firiamOuisiklego z 
hóisftioiriją, łiltieinattailrą t  kuilitiurą Poliski louara 
iwyikaizJainie m u  jalk wtaiżną iridlę poditytozirilą 
(wypełniiło -i iwfyipeliniiatć Ibędiziiie państwo 
polliskie w Europie.

Ostaftiniio iwiyigłoisiU dr. Baroit oykl '.od- 
ozyitów o isitoslunkaidh połsfkp - imiemiiieickiidh 
o kiarytairiziui,, o Gdlańslku di Gldjyuii, ujm ując 
wszystkie ipoiwlyżsize ipiridbierruaty z ipuinlkltlu 
widzenia ipoitirizćb podii.tiyloziniyicih i igospodjar- 
eayidh PollisM. Oclfcizyity ifc© odbyły się w 
szeregu miiasit, ;jalk to-: Sit . Nlaizaiiire, Ło- 
vienjt, Touirs lii Rouieaą, ibudząo 'wisizędziiie og- 
•romnie izainfenasawiainie. Rówin'i:eż paini Ma- 
itiyjlldla Bairotti 'ziamdieirzia iw? inajiMiiżsym eiza- 
sde wygłosić kiilka prełelkiclj  ̂ ma, temaity 
polliśkiie.

Plańsltlwiui B/airoit, jako  szieirtm ieiriaom sptra- 
iwjyj ipoliskieji 'wie iFirauicoiii, naJleżyi eiię z maisizej 
sftinoiny wdzd/ęcizuoiść . i uizmamlie.

Głos Poranny (9 5 )  podaje ciekawe 
wyniki ankiety, przeprowadzonej wśród 
warszawskiej młodzieży szkolnej na te­
mat stosunku młodzieży do zagadnień 
naukowych i społecznych.

Badania te dały nader ciekawe wyniki. Yv'y 
kazały one, że z dziedzin wiedzy, nieobjętych 
programem szkolnym, najbardziej zarówno 
chłopców jak i dziewczęta interesują sprawy 
społeczno - ekonomiczne. Co ważniejsze, mło­
dzież nasza nie tylko pasjonuje się temi najbar­
dziej palącemi i najbardziej istotoemi zagadnie­
niami współczesnemi, ale docenia w pełni ich 
rolę i znaczenie w życiu dzisiejszem.

Na pytanie: „Jakie sprawy uważasz za
najważniejsze w poiuyce polskiej" — odpowia 
da chóralnie niemal: sprawy ekonomiczne, U we 
stję kryzysu, poprawy gospodarki narodowej, 
podniesienia dobrobytu obywateli.

M łodzież w św ietle tej ankiety nie wy 
gląda na tak lekkom yślną i pustą, za ja ­
ką zwykle ją  się uważa/

żądamy —  wola młodzież —1 aby szkoła 
przygotowywała do życia, w które wstąpimy 
jutro, które widzimy i czujemy, a które jest 
twarde i nieubłagane. Szkoła musi nauczyć nas 
patrzeć na wszystkie otaczające nas zjawiska 
szeroko otwartemi oczyma, musi nam dać moc­
ną broń do wałki z przeciwnościami dnia jutrzej 
szego.

życie współczesne, frapujące i niebezpiecz­
ne, trudne i zachłanne, uderzyło mocno w po­
pękane mury starej szkoły. Na zew jego odpo­
wiedziała czujna młodzież dzisiejsza, mieszczą­
ca się w widnych, przestronnych salach nowo 
czesnego gimnazjum. Na nic tu roztrząsanie, 
czy może lepiej byłoby chować dziaiwę‘ nasza 
w dawnej, tradycyjnej, cieplarnianej atmosferze 
czystej teoretycznej nauki.

Lekceważenie „dawnej, tradycyjnej 
cieplarnianej atmosfery czystej teoretycz 
nej nauki11 —  nie jest jednak słuszne.

Bez teoretycznych podstaw nauko­
wych przecież żaden praktyk w życiu 
rady sobie nie da! Lector.

O W E

rI
•M O T  R Ą B K I

do mycia tv?*rzy zamiast 
_:=|| raydła Idealnie oczyszcza­

ją pory sitóry, pobud ką
trai>*piracje i utrzymaj* gładką i czystą 

cerę.

zy, płaskorzeźby, rzeźby —  owoce ostat­
nich prawie 8 lat jego twórczości. Por' 
bety, akty, kompozycje dekoracyjne, 
pejzaże i studja z W łoch, Grecji, Anglji, 
Hiszpanji, Afryki —  każda dziedzina 
jest bogato reprezentowana —  nic też 
dziwnego że sala w której się mieszczą 
jego prace jest i będzie centrum zain­
teresowania zwiedzającej publiczności. 
Tak dużo już się pisało o Slendzińskim, 
na jego cześć wypowiedziane już były 
wszystkie szablonowe i nieszablonowe 
dytyramby — trudno wobec tego coś 
dodać —  chyba szczere życzenie, aby 
wystawa ta w tym samym komplecie 
była zorganizowana w najbliższym cza­
sie w Wilnie —  aby raz nareszcie W il­
no mogło ujrzeć „sw ego" Slendzińskie­
go w  całości.

PORTRET. Ludomir Śleńdziński.

Achremowkz, Adamska, Dąbrowska, 
Hoppen, Horyd, Jamontt, Kwiatkowski, 
Międzybłocki, Niesiołowska, Pilecki, Pru­
sak (poza towarzystwem) Rotiba, Teo- 
dorowicz - Karpowska, Wendorff - Se- 
rafinowiczowa, Schrammówna, Sztur­
man, Horno - Popławski, Hermanowicz. 
W YSTAW A ZBIOROWA PROF. LUDO­

MIRA SLENDZIŃSKIEGO 
Szczęśliwie stało się, iż w tym samym 

dniu, gdy została otwarta zbiorowa wy­
staw a Slendzińskiego w IPSMe, —  na 
półkach i w witrynach księgarskich w 
W arszawie ukazała się monografja o 
tym artyście (wydawnictwo Mortkowi- 
cza z cyklu „Monografje artystyczne")

z przedmową W allisa, najbardziej rze­
czowo charakteryzującą całą twórczość 
Slendzińskiego.

Stosunkowo niedroga (12 zł.) mono­
grafja ta w znacznym stopniu ułatwia 
zrozumienie dróg i etapów —  jakie 
przeszedł Slendziński w swych ciągłych 
poszukiwaniach i transformacjach. Od 
malarstwa olejnego do tempery, od 
malarstwa do płaskorzeźby polichrom o­
wanej, od płaskorzeźby do rzeźby ok- 
rągłej—  przerzuca się Slendziński z jed­
nakową łatwością do coraz to innej te­
chniki —  zdobywając mistrzostwo w ka­
żdej. Na wystawie obecnej znajduje się 
przeszło 80 jego prac: rysunki, obra-

W ystaw a W TAP zmieściła się w 2-ch 
salach, obrazy zostały bardzo racjonalnie 
posegregowane. W pierwszej sali —  
trzy największe poza Slendzińskim indy­
widualności Towarzystwa: jamontt, Nie­
siołowski, Rouba i Szturman —  przyszły 
członek W TA P.

A więc Jamontt romantyk rozmiło­
wany przez całe życie swe w starem 
Wilnie, w jego murach, płotach i ulicz­
kach; w kościołach i pokracznie powygi­
nanych drzewach; w zaułkach i podwór­
kach. jamontt —  rozmiłowany w plamie 
kolorowej, w technice temperowej, do 
przesady akuratny i esteta w wykończeniu, 
w oprawianiu, w pakowaniu. Jednem sło­
wem: „Jamontt —  Towarzystwa djament" 
—  jak  mówi o nim Szturman. W  IPS-ie 
wystawia 14 swoich pejzaży.

Niesiołowski Tymon najwięcej współ­
czesny, kulturalny, niezależny i wytrwały 
w swych dążeniach artysta. Jego obraz 
„Nad morzem" słusznie uważa znany kry­
tyk Winkler za najlepszy obraz na wysta­
wie. Spokojne w kompozycji, harmonijne 
vr kolorze, kulturalne w technice —  prace 
Niesiołowskiego są dowodem wieloletniej, 
sumiennej pracy autora w swoim fachu.

Również o uczciwości w pracy, o wiel­
kiej kulturze i żywotności świadczy 6 o- 
lejnych pejzaży Michała Rouby, które 
przykuwają uwagę widza swem nieszablo 
nowem podejściem do tematu. O żywol­
ności i świetnem użyciu materjału Rouby, 
świadczą także jego 3 kolorowe drzewo­
ryty, oparte na motywach wileńskich, z 
których najlepszy jest „kościół św. Anny .

Szturman —  ewentualny członek To- 
waizystwa Plastyków, p^zesubtelniony, 
przewrażliwiony artysta, jedyny posiadacz 
pracowni, tak żywo przypominającą praco 
wnie malarzy z bohemy, namiętny wielbi 
ciel (w teorji) Van Gogha, Cezanne‘a i 
SeuraŁa (w praktyce). W ystawił kolek­
cję swych dawnych prac i parę z lat o- 
s etnich. Malowane techniką pointillisme‘u 
(malowanie drobnemi barwnemi plama­
mi) —  prace jego zwracają uwagę wid/a 
odrębnością swej techniki i mocnym, zde­
cydowanym kolorem.

Z portrecistów większą ilość p ra : wy- 
si a wili: Dąbrowska, Kwiatkowski, horyd, 
—  Dąbrowska Halina nie uznaje porti - 
tć jako oderwanej całoscL Każdy z jej 
portretów jest odrazu obrazem: żyje, ma 
skt ję , zmusza widza do jJ^bszego ZaU'*- 
nowienia się. Sama autorka uważa z \ naj­
lepszą swą pracę„Studjum do kompozycji1 
głowa marynarza na tle masztów i morza

Kwiatkowskiego portrety olejne są do­
brze znane wilnianom: Prace jego ch jrak  
te ryzuje sumienność i pracowitość w wy­
konaniu, spokój, subtelność i stonowanie 
w kolorze i komoozycji.

Horyd wystawił kilka pejzaży i por­
tretów, subtelnych i przeźroczystych w 
kolorze i kilka b. ładnych rysunków.

Grafikę reprezentuje (prócz 3 drze-vu 
rytów Rouby), Jerzy Hoppen, bardzo do- 
bremi drzeworytami i akwafortami. Spe­
cjalnie są ciekawe —  jako dowód wyso­
kiej techniki i jednocześnie jako pamiątki 
historyczne—  jego akwaforty: „Bazylika 
W ileńska11, „Szczątki Barbary Radziwił­
łówny" i „Krypta Królewska".

«
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idc&tzej
■działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bóiach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 

przeszło lat 15-tu z nąjlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
■da i srania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Osunięcie sic ziemi na ul. LegjMiwej
PODCZAS AKCJI RATUNKOWEJ W YDOBYTO DWÓCH CIĘŻKO RANNYCH

WILNO. —  Wczoraj w dzień na ul. Legjo- fie na miejsce wypadku przybył starosta grodz 
nowej koło domu nr. 37 podczas robót kanaliza ki p. Kowalski, wraz z komendantem policji 
cyjnych wskutek niezabezpieczenia ścian wy- msp. Izydor czy kiem. Straż ogniowa i robotni- 
kopanego rowu, osunęła się ziemia, na znacz- cy działając pod osobistem kierownictwem p. 
nej przestrzeni. Większość robotników zdołała starosty wydobyli wreszcie zasypanych, dają- 
wczas ujść z walącego się kanału, Zasypanych cych jeszcze słabe znaki życia. Przyduszonych 
jednak zostało 4 osoby.—  Dwóch robotników i poranionych robotników przewieziono do 
wydobyto natychmiast, pozostali dwaj zostali szpitala.
zasypani tak głęboko, że istniała już tylko sła Są to; Michał Biliński (Ponarska 45) i Jo­
ba nadzieja uratowania. Na wieść o katastro zef Czepukojć (Tatarska I I ) .

K R O N I K A
Niedziela
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Zachód f .  6,31

Młepoprswfty Munsztuk
Jesray Wyrtwicz Mumiszitiuik, -opłakani 

•̂•iodoiibctra: Garbacz®, IkttJóaiego lutrzytmy-
wat k o c e n i hotelu Geoa’iges‘ą, .został a-
jrasztowiaoiy za ini ecipłatoenie maialnuinjkó',v: w
iy m  hotolni ] ni€iuiiiegiufljoavan;iie njależności 
m  ia&BÓiwtkiii. N a  .dinugi ,-dzień irwolltnioin-o 
go, pTZeikaizfUijiąo isjpiraiwę o oszuBstiwio do 
Sądiu. Jer-zy .Wiytriwiicz iMunisrztuik iwiziiął 
taksówkę i kazał iwieźć -się ido hoteliu. T ym  
pasem iwyibtraił botej Sakotewishi-eigo.

— Zaczekajcie — irraucdł sizofetrowi.
Wszedł. ZameidiCYAiał się: Jeiray; Wy.r-

wdeczi Munscitiulk, adwokat z iWiaTisizaiwy. — 
Pcsae&L do inumeiru. (Po kwadransie za­
pukał szofer.

— Parkę szainotwiny, moje tlnzy złote!
Muinszfuik dtiwarzył idirzwi. Spojrzał

K-iiziwimy ma szofera.
— Przy złote? To .pomyłka. Pan oby- 

ba nie do mamie?
— N ie odwalaj rpan kaiwaló.w — .rzekł 

już bez oeireimoiiijć s z o fe r : — miależy mi 
się trzy  złote :za. jazdę i -czeka. nile.

Jerzy Wynwdiciz Mumlsizituik obciął zm un­
iknąć szoferowi dłrziwi przed nosem, ale. 
t-er.i wziął 'go pod rękę i począł sprowa­
dza ó matdlół. Muiniszitiulk. .zdołał wytrwać -się. 
i z krzykiem izibrlegił Se schodów:

— War,jat! Trzyma jcie warjatia ! Gdżie 
telefon?

Szofer zdębiał. Por i. je:' .rówmaeż. Mum- 
szluk skorzystał ;z .lkiĉ TiisitieiPin:a£jji' i połączył 
się  z pogotowiem .

—Proszę matyicbmiajst pnziyjbyć bo bo - 
tein- Sokołowski ego. Nietezpiczny. rYiairjat 
■w ataikai m.amji pr-ześladciwezej przyczepił 
się do mnie. Mć».vd adwokat 'Miuimsizitluk z 
W arszawy.

Dyżurny Lekarz ociagal s i ę  nieco, żą­
danie bowiem było dziwne. Pom yślał 
jed n ak : „Adhnokaf... z  Wtaiistzawy... jesz­
cze człofwaek może. m ieć p rzyk rości... Pail 
go djaM i. BojadJę".

Mmaatmik powitał lekairtza z otwartemu 
ramionami.

— Parnie doktor,ze! Ja k iś  zastrzy k  termu 
człowiekowi... N iech parni go. uśpi. N iech  
•pan go  uśpi koiiiietczinie! iPieiriwtsizy ra z  w 
życiu ■ widzę go,, a !o;r żądlą .pieniędzy. W a r-
ja-t.

Liekarz sp ojrzał mi.Yiażnie ma szofera, i 
ma, Mmmazkuka. G apić człow ieka, k tó ry  żą ­
da mależmrcści ? Go za oryigimalina pricipoizy- 
c ja J

—• Zdaje się — poi wiedział —  że wła­
ściwsze byłoby izarwezwanie policji.

I  sp ojrzał poimzujni iewawc.zo mJa szofera
W  pół godziny potem  Mumsztuik zn a- 

]<aaf się znowu w (korniisiaiijacie.

Jerzego  
Jutro

Wojciecha
sssEsswssagJss®5

KOM UNIKAT ST A C JI M E T E O R O L O ­
GICZN EJ U«S«B. W W ILN IE 

Z DNIA 22 KWIETNIA 
Ciśnie iie średnie: 756.
[ cmperałiira średnia: ' 4.

Temperatura najwyższa: -t-8.
Temperatura najniższa: + 2  
Opad: 1 mm.
\Via;r: północno - zacWĆW.
T c-ndencja: stan stały.
U w ag : przelotne opady.

PROGNOZA POGODY P.I.M .-S

sic próby do Państwowej Odznaki Sportowej, 
do których przystępować mogą poza uczestni­
kami lektoratu W F członkowie wszystkich sek 
cyj AZS.

W związku z tern powiadamia się zaintere­
sowanych, że gimnastyka i próby z zakresu 
gimnastyki będą się odbywały tylko do poło­
wy maja, poczem ćwiczenia zostaną przeniesio 
ne na teren otwarty.

Wykłady z zakresu biologicznych podstaw 
wychowania fizycznego będą odbywały się w 
soboty w gmachu głównym w sali nr 1 w go­
dzinach 18—20.

SZKOLNA
- -  Prywatna Szkoła Powszechna im. T. 

uzackiego Stefana świętorzeckiego przy Koed. 
Gimnazjum im. T. Czackiego w Wilnie (z peł- 
nemi prawami).—  W roku szkolnym 1933/34 
czynne bęclą oddziały od I-go do V-go. Do od­
działu I-go przyjmowane będą dzieci urodzone 
w roku 1927 lub wcześniej, bez egzaminu.

W Koed. Gimnazjum im. T. Czackiego bę­
dą czynne klasy od 11-giej do VIII-ej. Egzaminy 
wstępne do Szkoły Powszechnej i Gimnazjum 
rozpoczną się w pierwszym terminie dnia 16 
maja o godz. 8 rano, w drugim terminie dnia 
16 czerwca.

Zapisy przyjmuje i udziela Jnformacyj co­
dziennie od 10— 13 kancelarja Gimnazjum przy 
ui. Wiwulskiego 13, tel. 10-56, gmach własny, 
obszerne boisko (w zimie ślizgawka) i ogród 
szkolny.iia dzień d zisiejszy :

! » * * * *  .P O ^ y  -  < * »  w unir
dzisiejszym  23 kwiietmiiia,

Zaicihmiuirzeniie zmienne, m alejące,
gdiziiemiegdizie jeszcze z iprzełotniemi opa- 
dianui. T em p eratu ra  ibez większyich ,zmagań. 
S łab nące '\vi!a try  półnoicno-zaćhhdlnie.

ŻAŁOBNA
  Nabożeństwo żałobne za duszę ś.

p. biskupa Bandurskśego. —  O godz. 10 
rano w koście le  B on ifra trów  od p raw io­
ne zosta ło  n ab ożeń stw o za dnszę s. p. 
ks. b iskup a B and u rsk ieg o .

W  nab ożeństw ie  w zięli  udział przea -  towego 
stawu ciele  rządu, władz m ie jsco w y ch  \

cluchowieristwa z bisk. G aw liną na czele. Program zebrania obejmuje: otwarcie
Z pośród otoczen ia  M arszałka na n ao o - ze^rania j Wybór prezydjum; sprawozdanie 
> ństw ie był ob ecn y  kpt. Lepecki. zarządu z działalności zeszłorocznej; sprawo-

Zarzad mwarzyszenia Bratnia Pomoc zdanie komisji rewizyjnej; uwagi członków; u- 
Młodzieży Akademickiej USB w WH- spełniające wybory trzech członków zarządu; 

n i?  w k “  S ó l  polskiej młodzieży akademie- wybory komisji rewizyjnej; wolne wmoski. 
kiei do jak najliczniejszego wzięcia udziału w —  Ze Związku Absolwentów gimn. Jezui- 
urocz^stościach żałobnych JM Rektora ś. p. tow w W iJnie. —  Dnia 21 bm. odbyło się wal- 

• t dra" Alfonsa Parczewskiego, wielkiego u- ne zgromadzenie, na którem wybrano władze

do gimnazjum na rok szkolny 1933/34 infor- 
macyj — w związku ze zmianą ustroju szkol­
nego — w kancełarji od godziny 11,30— 13-tej.

ZEBRANIA I ODCZYTY 
— Wznowienie śród Literackich. —  Po

pi zerwie świątecznej najbliższa „środa literac­
ka ‘£ odbędzie się dnia 26 kwietnia o godz. 20 
min. 30 w siedzibie Związku Literatów przy 
ul. Ostrobramskiej. Wypełni ją dyskusja na te­
mat „Teraźniejszość i przyszłość filmu polskie 
goT Szczegóły w dniach najbliższych.

Doroczne zebranie Towarzystwa oświa- 
„Rylas“. „Vil. Ryt.“ donosi, że 30 bm. 

odbędzie się doroczne zebranie członków litew­
skiego towarzystwa oświatowego w Wilnie

rnhezysta aikademja będą tranlsmitowaais 
pirziez R.adijb Pólisikie inia1 ca łą  Polskę. ■—- 
Wszyisitkie ęsohy i  wsczystikie cirtganiz-acje 
prosizoine s ą  Itą 'dtrogą o  naj(poimlk>tiuiailniiejsize 
przybycie. IW1 akadem ji w ezm ą ndlział p o­
czty  sztaiudiaricwe wBz.ys)tikiiGh aąganizaeyj 
(3  csiolby);, SkJtÓpe (prcSizoaie są o  (przybycie 
ccnajm.n!iej mai kw adham  ,przed godz. 13. 
W stęp n a akadieimję (tyijko ;za zapróiszenia- 
m i i b iletam i, k tóre  zastan ą w bieżącym  
tygodniu rozesłane.

Wsze-lki.eh ń rform acyj lUidzela Arcibi- 
dieoezjtalliriy Instyfult* A k cji Kaittofickiej, —- 
Metropoilitailina 1, te ł. 7 -83 .

—  Z W IE D Z A N IE  KOŚCIOŁ.A ŚW . 
M IC H A ŁA . Koło. Miłoś;aik6 ,v W iM u P T K  
urządza iw niedzielę cltn. 23  b. m. o godz. 
11 przed połuidlmiem w ycieczkę do ikeścio- 
ła  śiw. M ichała. W yciecdba zwiedzi wnę­
trze kościoła orsiz tkiryptlę pedziemlną,, w  
k tórej umieSiZiczcaie są  z  włóki befmama 
i kanclerza. W . X. L . Liwa Sapiehy, (którego 
300-ietnią roczn icę -zgonu Widno hędlzie 
obchodzić w  ty m  roiku. 'Plunkti zborny o  
godz. 11 piizeid! kościołem  ('Zaułek św. 
Miicbatski). Whtęp dla, .członkowi 'PTK bez­
p łatn y , goście  ipfacą 30 gir., młoidizież 10 
gTOiszy. Dochód prizcznacza isię n a  odno­
wienie i uporiządkciwianie k ry p ty  1 jgrobow 
c a  S apiehy. Goście m iłe iwadziaini.

-  W Y C IE C Z K A  'NAD JE Z IO R O  
„N A RO CZT Zairządl 'Oddziału Grodzkiego 
Zw iązku Naiuczyciie.Ilsttmia Polsk iego w  
Wolinie urządza na- cizals Zełonycb Św iąt 
t. j. 4 i 5  ozeriwca ib. ir. w ycieczkę n au- 
czyciefeką inad: jeizioro Nanocz. W  w yciecz­
ce  b rać  mOże udział nauczycielstw o bez 
względu n a ptrtzynaieżnłość o rg an izacyjn ą

Uctzeisjtiniiiey 'Wycieczki będią inta luiroczy- 
sitości o-twiarcia. Schnoniiska. I P r ‘ogram  u ro ­
czystości bardzo urozm aicony. iPobyt n ad  
jeziorem  m oże być jednodlniowy tub .dwu­
dniowy ,z noefl-ógiem ;wi scbronislku. K oszt 
jednodlniciwtej iwyeieczki 9  zł. 50 g r .  —  
kotezt dwłudnioiwej w ycieczki (12 izł. 50  g r .) .

O czasie fwyjatzdti i szczegółach p ro g ­
ram u w ycieczki będą u czestn icy  powia­
domieni specjailinem pism em .

 ̂Zigłoszenia i pieniądze należy n a d sy ­
ła ć  w cześniej pod ad resem : Z arząd  Od­
działu Giroidiżkiego Związku N aucz. P o l. 
Wiilno ul. 3-go M aja 13 m . 7, tel. 14-76. W  
zgłosizeuiaich naJleży po-diać sw ój adres za- 
miefszkania jak  irownież za,znaczyć czy  r e -  
fleikitiiijje się na; jedhedniow y lub dłwu- 
dlniowry pobyt n ad  jeziorem  Nairocz.

Z arząd  O ddziału  Ch'odzkiego
— Prośba Polskie] Macierzy. —  W związ­

ku z dniem 3 Maja i przygotowaniami do 
zoiorki „Daru Narodowego" Centralny Zarzarl 
I olskiej Macierzy Szkolnej— uprzejmie prosi 
wszystkie organizacje oświatowe, które wyoo- 
życzyły skarbonki Macierzy i dotąd ich nie 
zwróciły, jak najśpieszniejszy ich zwrot do 
biura Macierzy (Wileńska 23— 9).
i/yC Sąd- Ud!azjum42śmdn

■ Zarząd Wojewódzkiego Stowarzyszenia 
Podoficerów przeniesionych w stan spoczynku 
v/ W.lnie wyraża tą drogą najserdeczniejsze po 
dziękowanie kolegom podoficerom zawodowym 
Wojskowego Szpitala O. War. Wilno, za jed­
norazowe dobrowolne opodatkowanie się na 
rzecz Stowarzyszenia.

MGR A L F O N S  P A R C Z E W S K I
K om and or Orderu ,P e !o n is  RestifufaN  DoMór h on orew y W y d zlrłu  
P raw a  I Nauk S p e lscz n y ch  U S B ,  P r tf e s c r  hon& row y, a w laH ck  
1919 —1922 Dilekar* te g o  W v d r a tu , w tat&cft 1922—1924 R e k tcr  U n i­

w e rsy te tu  S tefzn a B ato reg e ,
ur. 15 listopada 1S49 r po ditsgich i cięzkith cicrpicniicb, opatrzeny ŚŚ. 

Sakramentami, zmaił dnia 2i kwietnia 1933 r.
Eksportacja z domu żałoby przy ul. Zamkowej 24 dc kościoła św 

Jana odbędzie się w nieddelę z3 fc. m. o godzinie 16 ej, W poniedziałek 
24 b. m. o godz. 10 f j odprawione tostanie Nabożeństwo ?słcbne, poc?em 
eksportacja na dworzec kolejowy. Pcgrzeb w Kaliszu w środę 16 b. m. rano, 

o czeus zawiadamiają
R e k to r  i S e n a t U n iw e rs y te tu  S te fa n a  B ’ t c r e ę o

P.

Profesur A L F O N S  P A R C Z E W S K I
człon ek  zalofyclsfi, człon ek  h onorow y I z a s łu łs n y  P re z e s  T ow a­

rzy stw a PrzyjecłA ! Nauk w W łinłe 
zmsrł dnia 21 kwietnia 1933 r.

O tej bolesnej stracie zawiadamia pogrążony w głębokim smutku
Z srz ą d  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c fó ł  N auk w  W ilnie

Związku w składzie następującym;
Prezes —  p. Zdzisław Illinicz; wiceprezes- 

P Wacław Łapiński; sekretarz —< p. Zbigniew 
Leszczyński; skarbnik —  p. Jozef Sarnacki.

Komisja rewizyjna: przewodniczący —  p. 
Czesław Pawłowicz; członkowie p. Kazimierz 
Markowski; p. Jerzy Pereszczako: Sąd — p.
Jan Głowecki; członkowie: — p. Eugenjusz

 ̂ r̂r̂ TTTr. T7  Piotrowicz; p. Tomasż Wereszczaka; p. Paweł
—  SiURfWIENGJE MTOBMlSlKlIE. Z *  Delałicz; p. Franciszek Stefanowicz.

czonego, przyjaciela młodzieży
Eksportacja z Domu Żałoby (ul. Zamko­

wa 24) do kościoła św. Jana nastąpi dzis o 
oodz. 6 p. p. w poniedziałek tj. 24 bm. o g:  
K) rano nabożeństwo żałobne, poczem nastąpi 
eksportacja zwłok na dworzec kolejowy.

MIEJSKA

Prof. Alfons Parczewski
K sm sn d or e rd sru  Pofonla R estttufa, D oktdr honorow y W ydziału  
P raw a  i N aux S p ołeczn ych  U. S. B ., były  Dziekan ta g o  W ydziału  
i R a s te r  U niw ersytetu  S tefan a B ato reg o  w latach  1922 924 I cz ło ­

nek w sp ierający  Koła P raw n ik ów  StLd U. S. B.
Do wzięciu jakDajiicznlejszego udziału w uroczystościach pogrzebo­

wych wszystkich Studentów Prawników wzywa
Ztsrząd K o la  P ra w n ik d w  S tu d . U. S. B.

+
ZY6KUHT BUJNI1WICZ
Długoletni Pracownik Wileńskiego Prywatnego 

Banku Handlowego S A.
zmarł dnia 22 kwietnia 1933 r.

O stracie wielce za łużonego i oddanego Instytucji Pra­
cownika z wielkim żalem zawiadamia

RADA I DYREKCJA 
WIL. PRYWATH. BANKU HANDL. S. A.

.nia, isyit!uiaic|jię miiaisttia m agistrait izfljsitaaiawia 
/się w jak ich  a-ozmiiairaich należałoby m. in. 
iziminiej^zyć wysolcość ^ufawaheji ud®ieJa -  
inycih diatyichczas pirtzeiz mi^istto mątiyjtiu)- 
cjom  dóbrloezyiniiiym ja k  pr^ytinlki i 'ach- 
yonlkl i t .  id.

— K R E D Y T Y  B iUDGW ILANE. Od­
było się jposiedizenti,e Komiteifcu  ̂ Ro-ziblu-

OSOBISTA.
—  WPanie J. T. i E. R. —  Wzruszony i

uśmiechnięty gorąco dziękuję. Pragnąłbym po­
dziękowanie moje złożyć osobiście, lecz nie 
znam adresu. Wysz.

Ociężałość, zawroty głowy, zle samopo­
czucie są wynikiem zaparcia stolca; jedyny nie-

^ | p.

BUJNIEWICZ

ii zawodny lek Morszyńska woda gorzka. Gener.
dlawy na, ktaneim idbfeonaino podbiału t o -  R Dr K Wenda Warszawa, Krakowskie 

- - ’ N a  utazjpoezęitę bu- 1 ....................... -

P O P I E R A J C I E  Ł . 0 . P . P J

TeodorovGcz - Karpowska wystawira 
w !B S ‘ie tylko trzy dwoje niewielkie prą- 
;ce lecz jednocześnie w Zachęcie zo­
stała otwarta zbiorowa wystawa je j prac: 
olejnych, akwarel, tempery i sangwino- 
wych. Portrety, kompozycje i studja. Dla 
tej bardzo ciekawej kolekcji prac utalen­
towanej malarki warto zwiedzić Zachętę.

Bardzo dobrym nabytkiem dla T-w a 
Ai ty stów -  Plastyków —  jest nowy rzeź­
biarz Horno - Popławski, który wystawił 
kilka swych pięknie skomponowanych 
rzeźb.

Tymczasem tylko tyle o wystawie 
MUT.A.P.

Na zakończenie można dodać, że acz­
kolwiek nie wszystkie prace stoją na naj­
wyższym poziomie —  jednak wystawa 
dowodzi, że T-w o żyje, maluje, ma coś 
do pokazania. I chociaż T-w o Plastyków' 
wyrosło już z tego okresu, kiedy się w 
dwudziestym roku życia zapuszcza bro­
dy i czupryny, nie myśli się o chlebie co­
dziennym i jutrzejszym, pogardza się pa­
rasolami i kaloszami.... zresztą, co to nu 
do rzeczy?

„Krypta Królewska Bazyliki Wileń- 
skiej“ —  nie sprawia niesamowitego 
wrażenia, jak  pisał ktoś na drugi dzień 
po otwarciu. Lecz każdy kto ten pokój 
zwiedzał -— myślał i mówił o Ruszczycu.

Nietyfko dlatego, że znajdują się tam 
6 prac tego wielkiego artysty —  ale ka­
żdy myślał: jak sucho i urzędowo zorga­
nizowana ta wystawa, i co potrafiłby 
Ruszczye zrobić z tej „krypty".

Kto może wiedzieć, jaki królewski po­
mysł byłby zrealizowany, gdyby artyś­
cie temu dopisało zdrowie.

Tymczasem jest to przejściowy pokój 
w którym rozmieszczone są studja, szki­
ce i obrazy malowane z natury w kryp­
cie: Hoppena (akw aforty), Bałzukiewi-
cza (rzeźba bronz), Kwiatkowskiego (o- 
lejne i tempera), Ruszczyca (akwarele i 

■rysunki) i śleńdzińskiego (o le jne).
Ergo.

diyibółwi bujdioiwiLainytch. _
0.(01 winiiotiwia 'óireiwtniiatnę prusyzoamio- IP0 
żyiazdk nia isiuimę 49 tjyisi. uał. Na- iniofwe 
buóawile idlrowmiaine pinziyizinajno 2)7 ittyis. zł. 
(8  poiżycizielk).

Na bujdloiwinió.fWo direiwiuialne jpo m  oib-
nębem d M  -  29 ^  («  <Po&yjc^k).
Ja k  dottychozas Kom. Roizlbkid. zmz^too- 
iw)ał :n:a baiidówtóctwio dlrieiwlndiaine i.yi bieiz.

Przedmieście 45.
R Ó Ż N E

Wizyta prof. Kemeszisa w Wilnie. —
W tych dniach przybył do Wilna znany działacz 
i publicvsta litewski, założyciel wychodzącego 
w Kownie pisma „Naujoji Romuva“, ks. prof. 
Kemeszis. Mieszkał on przed wojną jakiś czas 
w Wilnie, jako współpracownik pisma „Viltis“. 

Ceny maksymalne w restauracjach i ja-
seaoinie ogółem  105 itys ał. iz fumldluSfflóiw na: dlodajniach. —  Na odbytej ostatnio w Staro- Obowiązują stroje wieczorowe, 

t __  Imnfpr^nrii 7 UOCllÓd Drz6Zna.CZćl Sie UR 10stwie" wileńskiem konferencji z właścicielami 
cukierni, mleczarni, i jadłodajni postanowiono 
obniżyć’ ceny niektórych artykułów nabiało­
wych, podawanych w zakładach tych do spoży 
cia na miejscu.

W cukierniach i kawiarniach II kategorji
  ___ ____ bez koncertu pobierane być mogą następujące

w  dizielmliicw iKail- ceny maksymalne: 1) szklanka mleka — 20 gr.
" ' 2 )  czekolada lub kakao —  80 gr., 3) jedno jaj 

iiyjsKieo. w-j ł -y rn-rut bo na miękko podane do stolika —  najwyżej
—  S T A C JA  A U T O B U SÓ W  ZAMTE1J- 2o gr„ o ile cena jednego jajka w handlu nie 

SK IC H . N a ‘czais bówainila: JaTni'a'r!ksU' m:a. ipŁ przekracza 12 g r .,'w  przeciwnym razie cena 
Orzeszkowej, 'Stiairoisttia Grioidizki zairządizjfł jednego jajka podanego do stolika nie powinna 
przemieśi!enae sfacjd :aiu(ttolbuisóiwr zamuiej- przekraczać kosztu surowca z doheze^iem  ̂ 100

iteui .cel praytzzniamydh.
— WODOCIĄG NA UL. IiWiOWISIKIEJ. 

Roiboity wcdóeiągoiwe om1 iuH1. Liwoiwtskiej 
m a g is tra t maziptoeziaite dlotpieuoi iw daeriweiu.

W  ipirzryozłym tiyigodimiiu będą wtyjkoń- 
.ozome ro b aty  kamlalizacyjme am ttereinie 
obi-ektó 'a- > iwjoijslfeoi wycih 
wairyjskiej.

Przy cierpieniach nerek, chorobach moczo­
wych, pęcherza moczowego i dolnego odcinka 
kiszek, naturalna woda gorzka „Franciszka-Jó­
zefa" łagodzi i usuwa szybko gwałtowne bo­
leści przy wypróżnianiu. Zalecana przez leka­
rzy. Żądać w aptekach i drogerjach.

JÓZEF HORYD
przeniósł pracownię i mieszkanie 
na ul. Wiłkomierską nr. 5-a m. 1.

BALE I ZABAWY
—  Pierwszy Bal Perkalowy Kola Pań L. O. 

v. P. przy Wojew. Komitecie Kolejowym LOPP I | | S
w Wilnie. —  Kolo Pań LOPP przy Wojewódz- ▼  l i  MR| ^ 1  M l I
kim Komitecie Kolejowym LOPP w Wilnie, w ® *
dniu 2 maja r. b. w salonach Ogniska Kolejo­
wego Przysposobienia Wojskowego, ul. Kole­
jowa Nr. 19, urządza pod łaskawym protekto­
ratem Pani uyrekterowej Kazimierzowej Fal­
kowskiej — I-szy Wielki Bal Perkalowy.

Ze względu na doborowy zespół orkiestry 
jazzbandowej, oryginalne niespodzianki i nagro 
dy za najładniejsze i najoardziej pomysłowe 
suknie pen<alowe, bal powyższy zapowiada się 
nadzwyczaj efektownie —  uwzględniając już
olbrzymie zainteresowanie wśród szerokich
mas członków, członkiń i sympatyków LOPP.

W celu uniknięcia zrozumiałego natłoku,

M eły 'S m o ln a  nśbywa^w ~  Zniżki do teatra Lutaia- — Nowe zniżki Kinkulkina Mowszy (Upówka 20). Falszyw.-}
wej parter pokój Nr 1 w cenie- dla gości a c0 teatru muzycznego Lutnia wydawane będą monetę zakwestjonowano.
zł. 'i członków po 1 zł. 50 gr. “ w najbliższy poniedziałek od 10 —  2 p. p — _  WYBUCH ZAPALNIKA. —  W czo

Ilość biletów ograniczona. Zniżki te waż" e b?d4 na wszystkie przedsta- 14-lettli lózef Imbrvsz (TraktObowia7iiia <?trnip. wiwTnmu/P wierna z wyjątkiem imprez obcych i widowisk rdJ w i 1* lcim juz^i lmorysz ^iraiu
Docliód przeznacza się na 10 Tydzień Lot P° cenach propagandowych. Bystrzycki 20) manipulując zapalnikiem

niczy. —  Występ Hanki Ordonówny w Sali Kon- Spowodował eksplozję.
TEATR I MUZYKA serwatorjum (Wielka 47) odbędzie się we śro- Siłą wybuchu chłopak został ranny

- T e a t r  WietUi „a Pohu.a„ce gra dz* i 0d w ieZ i° " «  d<> « * * *
tro 23 1 24 kwietnia o godz. 8-ej wiecz. świet Końska 1). jakO D a.

długoletni pracownik Wlieftskiego Prywetnego Banku 
Handlowego S. A.

zmarł dnia 22 kwietnia 1933 r.
O tej bolesnej stracie nieodżałowanego Kolegi zawiadamiają

P m s E ty  liltń łliig o  PnwalBiii BodId fisndlgwego 1 1.

proc. 4) Cena jajecznicy z 3 jaj na maśle wy 
nosić będzie 80 gr.

W cukierniach i kawiarniach z koncertem
cenv powyższe winny wynosić: ad 1) 25 gr„ 
ad 2) 1 zł., ad 3) 25 gr:, ad. 4) 1 złoty.

W mleczarniach i jadłodajniach maksymal-j-jjjinrrauijj a  u,yfi.iuî iui jatruo/ , • , , . i \ T irl0
żiała m iaisto aoisitała- tobecinie ioaJlkictYdteie ne ceny (łączna z. s erfika mleka 15 gr., jedno jajko na miękko lo gr.

slkich m:a: mil. Leifeiwetlia.
W Óinktii 25 ib. m. raoio a u to ta s y  iwirócą 

aua dlawne miejisoe.

-  ZAOHORiOWAiNIA ZA K A Ź N E. —  
Epitdlemja tyjfiuiśui 'brizdiezaiegio jalkia .ziaigirat

ną komedję Słonimskiego „Lekarz bezdomny".
— Dzisiejszy poranek dla dzieci wypełni naj 

piękniejsza baśń fantastyczna, urozmaicona 
śpiewami i tańcami „Czerwony kapturek". —  
Ceny zniżone.

— Dziś po południu „Czerwona limuzyna". 
Dziś po południu (23 kwietnia o godz. 4-ej) 
najnowsza sztuka Tadeusza Łopalewskiego — 
„Czerwona limuzyna" po cenach zniżonych.

— Premjera „Wesela" —  Wyspiańskiego! 
Uroczysta premjera „Wesela" Wyspiańskiego

CO GRAJĄ W  KINACH?
REW JA —  Pod Twoją Obronę. 
HOLLYWOOD —  Król to ja.
LUX —  Ajda trojka!

CASINO: Ekstaza.
H E L IO S  —  Duidizie ay ho,toin.
P A N  —  Miumja 
ŚWIATOWID —  Quo Vadis

ZAMACH SA M O BÓ JCZY. —  Mickiewi- 
czówna Stanisława (Nadleśna 41) w celu po­
zbawienia się życia wypiła roztworu sublmia- 
tu. Pogotowie ratunkowe po udzieleniu pierw­
szej pomocy odwiozło desperatkę do szpitala 
Sawicz w stanie niezagrażającym życiu, ^rzy 
czyną usiłowania samobójstwa —  nieporozumie 
nia rodzinne.

POSTAWY.
Pierwszy prawdziwy sukces polskiego —  POŻAR. — W nocy z dnia 19 na 26

zaiżegtnaima. Obecnie (notowane :są jedlynde 
spoiradlyeizine zadharow ania n a  Unfus.

— Dzielnica miasta bez wody. —  Strona 
I>arzysta ul. Artyleryjskiej nie ma wcale stu­
dzien, tak, że wodę brano z podwórka pewnej 
posesji z sąsiedztwa.

Studnię tę cnegdaj zamknięto i przez to

jajecznica z 2 jaj na maśle z jednym kawałkiem 
chleba 50 gr.

Ceny masła nie mogą przekraczać ceny ryn 
kowej z doliczeniem 100 proc., zaś w cukier­
niach i kawiarniach z koncertem — z doliczę 
niem 150 proc.

Pobieranie cen wyższych niż wskazane, —■ 1 ■ 1_ „  ____lioliTiMr i Urj _kdkanaście ci o tro w zostało pozbawionych wo- traktowane jest jako uprawianie lichwy i ka-
dv.

Stan sanitarny dzielnicy 
tern nie zyska.

bezwzględnie na
rane na podstawie art. 268 K. K.

—  N A TYD ZIEŃ  PR ZED  URO CZY-
, , ,  . AAI | 0 SfFOSCIAM I E U  C EG I K B O U O W E J JA D
Wodę t k  a n ia . ? oddalonego o prawie 2 m  rf ia  t  m . w  l « l

km ry„k,. K ah raryjW go, w.ęc mc dz,wnego, AWU|Ue(|^ (X e Ko, Mfly|fcrtu A k cji K ato -
lidki eg podi ppzewadjnddtiw-eaii p. D r. K a z i-  
unieirzia Niiżyńislkieigo lodjbyto isię posiibdize-

że oszczędza ją do ostatnich granic.

UNIWERSYTECKA
—  Wychowanie fizyczne na USB. —  ćwi- !nie Koimifjełtiu Ohgainiżalcyjaeg-o Ulmezy- 

czenia uniwersyteckie z zakresu wychowania iStjości iku azsoi iKjrólowaej Jialdiwiig'!. Na.- :po- 
fizycznego rozpoczną się po przerwie między- ©iediaesniiiui 'zosfbały omótwiiaiue w szystkie  
trymestralnej dnia 24 kwietnia według następu sizezegóły, iziwjiąaalnle a  lobdhiodem, M ary , 
iącego rozkładu: jajk wdiaidfoimio adbędlzie się iw nniiledlzielę. dfn.

Poniedziałki i czwartki 1 i II grupy męskie: 30  kwiełtnJiaJ o  giadlz. 10.15 (W K ąp licy  O -
godz. 20— 22 sala gimn. Domu Akademie- gttinoibminisikiej, mibożeństiwio; pantyfikaine
kie??ó . . .  • -i • 1 n • • 'Odjpiraiwi Jeigio EkeeiedJeiniejia ‘Kisiądiz A rcy-

godz. I8Ć-21 -  sala gińn. gm^gló^nego U.c g  s ipolita Wnleiiiski, oikaltozmioscfotwe aas k a-
" Wtorki i piątki: 111 grupa męska _  godz. ***# ■  'w y k o si t e .  d r. O aeetam  Fadikiom:- 

21— 22 sala gimn. gm. głów. USB. 'ski, pbaf. U . B . PumSkłttuaKniie o  igoldlz.
W III trymestrze ćwiczenia będą obejmowa ^  ^  IP- iP*) “  )Wi T e i a J t j r u i  ima Poihiuilantce 

ły gimnastykę, gry sportowe, lekką atletykę, tnazipoeiziiiie (się iuaioicizysita aJkaidćmjjai. Zai-- 
r.aukę pływania. Jednocześnie będą odbywały TÓwinio ‘Hiabożeińsftfwio iz ikalżamiean gaik też

odbędzie się we czwartek 27 kwietnia o godz. jiImu —  na terenie" Wileńskim. Pierwszym praw m. około godz. 23-ej* we wsi Hrybły gminy wo 
racL WVlakoiniekaySerja Szpakiewicza. Deko- dziwym sukcesem polskiego filmu na terenie ropajewskiej w chlewie należącym do Sikory 

J J wileńskim jest wyświetlenie w kinie Rewja (ul. Adama powstał pożar, wskutek czego spaliło
—  Teatr muzyczny Lutnia. —  ... ^  1 - 1 - - r -------------  « • * «

występy Janiny 
na. —i Dziś
zniżonych doskonała rewja w 20 obrazach „Po- stycznym. dom mieszkalny, inwentarz żywy i częściowo
ciąg wiosenny" posiadająca wiele humoru, do- Co dnia do kina Rewja odbywają całe ma- urządzenie domowe i gospodarcze, na szkodę 
wcipu, i satyry. W wykonaniu bierze udział sy publiczności formalną pielgrzymkę, dla po- Bałaja Mikołaja i Bałaja Piotra —  chlew. — 
cały zespół artystyczny z Jaruną Kulczycką, dziwiania tego prawdziwie wzruszającego i pod Straty wyrządzone pożarem wynoszą przeszło 
która dziś pożegna publiczność wileńską. Ceny dniosłego filmu, którego treść osnuta jest na 7900 zł. Przyczyną powstania pożaru było nie 
zniżone. Zniżki ważne.  ̂  ̂ tle życia polskiej aeronautyki i owiana czarem ostrożne obchodzenie się z qgniem przez Siko-

„Carewicz" na przedstawieniu popołud- pięknej miłości młodej sieroty Maryli (M arjafrę Adama. Dochodzenie prowadzi się. 
niowem w Lutni. —  Dziś o godz. 4-ej po raz Bogda) i dzielnego bohatera lotnika (Brodzisz)S! 
ostatni cieszący się olbrzymiem powodzeniem oraz mistycyzmem prawdziwej, gorącej wiarygł 
wartościowy utwór muzyczny Lehara „Care- \ Clidu. spływającego ze stóp Jasnej  ̂ Góry. — ii 
wicz" z Kulczycką, Dembowskim i Szczawiń r ?Jm ten jest specjalnie polecany przez Duchr>-| 
skini w rolach głównych. Ceny zniżone. wieństwo. |j

,-------  ,Ąlarica" —  Gościnne występy M. Dyrekcja kina Rewja, chcąc uprzystępnićji
Grabowskiej. —  We wtorek rozpoczyna się prowincji ujrzenie tego przepięknego o b razu j 
cykl występów w Lutni z udziałem znakomitej zarządziła specjalne seansy w niedzielę i świę-jlj 
śpiewaczki Meli Grabowskiej w operetce Kał- ta już od. godz. 2-giej w poi. — Dotychczas^] 
mana „Marica". Operetka ta wystawiona zosta fdm ten podziwiało 23,000 wilnian z czego wyyjj 
nie w nowej inscenizacji i efektownem obra- r.ika, że dźwiękowiec „Pod Twoją Obronę" —  
mowaniu scenicznem. Reżyserja M. Tatrzańskie jest naprawdę godnym widzenia. pii-
go. Dekoracje J. Hawryłkiewicza. Bilety już są WYPADKI I KRADZIE2E Eł
do nabycia w kasie teatru Lutnia. i  ̂ • i • gS

W poniedziałek z powodu próby generalnej Okradzione mieszkanie. —  Z niezamknię-|y
przedstawienie zawieszone. mieszkania Wilewmzowej Stefanji (ul 0 -

-  Instytut Sztuki Teatralnej w Wflnie -  rzeszkowej 3) skradziono bieliznę oraz inne dro 
We wtorek najbliższy o godz. 5-ej p. p. odbę- *-ne U e.cz  ̂ ^ Czn,e! w,aidos 1̂. zł. Ustalono, ze 
azie się w teatrze Lutnia nadzwyczaj interesu- kradzieży --. dokonał Szubienko Kazimierz za-( 
jący pokaz szkolny Instytutu ^ztuki Teatralnej mieszkały pr/.y ul. Orzeszkowej 3, letorego na-j 
pod dyrekcją A. Zelwerowicza na rzecz Woje- raz,e n,e otrzymano.
wódzkiego Komitetu do spraw bezrobocia. Ce- . —  Fałszywy bilon. —  Miedziński Michał—1
ny najniższe. Bilety nabywać można w Urzę- m-c wsi Gunczarowszczyzna gminy turgielskiej
ozie Wojew. (pokoj nr 16) oraz w kasie teat- dostarczył do II komisarjatu P. P. m. Wilna fal
ru Lutnia. szywą monetę 1-zlotową, którą otrzymał od

Do nabycia we wszystkich aptekach >
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Posterunkowy Rymkiewicz ratuje tonącą
WILNO. —  Wczoraj o godz. 11 m. 50 z 

mostu przez Wilenkę (przy ul. Metropolital­
nym) rzuciła się do wody jakaś kobieta. Prze­
chodzący w tym czasie posterunkowy policji 
rzecznej Piotr Rymkiewicz bez chwili wahania 
skoczył za nieszczęśliwą i po kilku minutach

borykania się z prądem zdołał ją uratować.
Desperatką okazała się 20-letnia Helena 

Mierzaniec (Sofjaniki).
Dzielny post. Rymkiewicz jeszcze raz zdo­

łał uratować życie ludzkie.

FUKCilSKł KIUIMT M Y
pod opieką p*ni Aodree Wojewódzkiej przy 
uroczych Jeziorach Zielonych w Oułbinacfa, 

począwszy od 15 czerwca.
Kuchais zdrowa, jagody, owoce, mleko 

tylko od krów, poiostających pod stałą 
opieką d ra  Glankiewicza.

Informacyj zasięgnąć można codziennie 
pomiędzy 12— 13 i 20—21-szą orzy ul. Ar- 
seualskiej 6 m. 12.

Ostrobramska 5 K I N O R W Ostrobramska S
Dliś!

BRODZISZ
Najnowsze

CHLUBA POLSKIEJ PRODUKCJI

P O D  T W O I 4  O B  p o  c m
DRAMAT POLSKIEGO LOTNIKA 

BOGDA —  WALTER —  TRAPSZO — SAMBORSKI —  LINDORFóWNA. Najnowsze —  Najwspanialsze —  NajpłękriejSE 
Najwspanialsze — Najpiękniejsze—; Polskie —  Arcydzieło —  Filmowe!; Początek o godz. 4 -ej., w niedziele i święta g® 

______________ dz. 2-ej. Bilety honorowe i bezpłatne bez-względnie nieważne aż do odwołania.

m m y r y e m m yyrTł TyyyrrTTfVTVT rm rm r r
Dźwiękowe Kino „APOLLO" 

Dominikańska nr. 26.

we wszystkich aptekach 
składach aptecznych znane 

« .  a u . -  s  m środka od odciskówRaj po d lo tko w  ? row. a . p a k a .

Cześki przebój filmoiAiy « A3TNY O N DRA  
i K A R O L  LAM ACH w- film ie p, t.

film caibofwlioie śpiew ny g ran y  i m ów ioay  
po czestoiL Cza/rfująca uozeinioa uwodzi 
sw ego profesora, reżysera^ m ęża!

Pópz. iseam. o  g. 6 , 8„ i 10 .15 .
Wi ą j cd 50 gr

AZ AA +& A h AAAŁAAA AAAAAAAAAAAJlAAAAAAAAAAAAAAAA AA

Radjo wileńskie
NIEDZIELA, DNIA 23 KWIETNIA.

10,00: Nabożeństwo.
12,15: Poranek symfoniczny z Filh. warsz. 
12,55: „Powietrze w naszych mieszka­

niach" —  odczyt.
13,10: D. c. poranku symf.
14,00: „Porady weterynaryjne".
14,20: Muzyka.
14,40: „Echa leśne“ —  odczyt.
15,00: Kom. meteor.-rolniczy.
15,05: Audycja dla wszystkich.
16,00: Audycja dla młodzieży.
10,25: „Higjena skóry i -włosów" odczyt. 
16,45: „Na szczytach Tannu Oła" odczyt. 
17,00: Humorystyczna muzyka kameralna. 
17,55: Program na poniedziałek.
18,00: Muzyka lekka, Wiad. bieżące, D. c. 

muzyki lekkiej.
19,25: Słuchowisko.
20,00: Przyjemna godzina (muz. lekka). 
21,00: Wiad. sportowe.
21,10; Koncert.
22,05: Recital śpiewaczy.
22,35: Muzyka taneczna.
22,55: Kom. meteor.
23,00: Muzyka taneczna.

P L A C
w Zwierzyńca ióg To®*sz8-Zana i Fabrycz 
nej do sprzedania — Dowiedzieć sięs Wielka 

10 m 1 do 10 rano i od 2—3 pp.

m .  ,*>

Nnsiona
gwarantowanej jakości, © wysokiem kiełko­

waniu i czystości 
soji wiieńikle1, brunatnej, 
war.yw,
k on iczyn , tymotki, seradeli, peluszki, 

wyki słcdkiej 
traw  łąkowych,
z b ć t  Jarych: jęczmienia 2 rzęd. Ba- 

warja Ack:rmana 
jęczmienia 4 rzęd, Murchiskiego, 
pszenicy j rej Osiki Hildebrands. 
owsa Findling, Soóieszyńskiego, 

Tecdozja Rychlik, 
p o l e c a

WILIŃSKI SPÓŁDZIELCZY 
SYMD/KAT R5LNICZY

w W ilnie ul. Z aw ałna S.

H E B L If a b r y k a

V.IIiEllX!IIHi
Spółka z ogr, oĆp.

Wilno, ul. Tatarski 29,
dcm własny.Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoiy, 
szafy, biurka, krzesła dębowe 

:,p. Ceny znacznie zniżone.

O B W I E S Z C Z E N I E
Kamionnifk Sądhi Grodakiego w Wilmsifi 

rewirm IV igo zamiieszlteaiły w\ iWillnie patzy 
ul. B-azyljiańisCkiiej 4, na aasadizio atrf. 1030 
UPC agłasiza, że w dniu 25 kw ietnia 1933  
r. od godziny 10 ramo w WiiOtnie przy iń. 
JSwiiatoweó N r. 7, odibędlzie się  sprzedaż z 
przetargu  publicznego Tiucihomiości tmaiŁe— 
żącyoh dto B iu ra  E ksp ed ycyjn ego  
wiar? siltłaidlającego się z  'kasy ogn iotrw a­
łej, oszacow anych n a srumę zł. 550.—

K-oaniomilk A. M a c ie jo w sk i.

N A J U P O R C Z y W S Z E

B Ó L E  G Ł O W Y
U SU.W A ■ „V .

K O W A LS K IM /

O B W I E S Z C Z E N I E
Kam iornik Są chi Grcdizikiego w Witonie 

rew iru  8-igo z siedizibą w  W ilnie  iprzy iui. 
P ołosk iej N r. 4, m. 12, zgodnie z ant. —  
1030 U P C  podaje ido w iadom ości ipulblicz- 
nej że w  dniu 27 ikwietniiia 1933  r .  o godz. 
10  ran o , w  W ilnie p rzy  zaniku B ato re g o  
o'dlbęd!zie się sprzedaż z  Hicyftatcji należą­
cego do Jam a B u try m a  m ajątk u  (rancho -  
m ego, sk ład ającego  s ię  z parterow ego  
drew nianego domiu, przeznaczonego na  
rozbiórkę, oszacow an ego n a  sum ę zł. 
5000. —

K om ornik  A . R ubom

N A S I O N A
Koniczyn, tymotki, seradeli! i różnych in­

nych roślin pastewnych oraz łubinów 
poleca

Zygmunt Nagrodzki
W ilno, Zawalntt 11-a.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI.
Na podstawie Rozp. Rady Ministrów' z dnia 

25 VI 1932 r. o post. egzek. władz skarbowych 
(Dz. U, R. P. Nr. 62 poz 580) —  2-gi Urząd 
Skarbowy w Wilnie podaje niniejszem do wia­
domości, iż w dniu 24 kwietnia o godz. 10-tej 
odbędzie się w 2 Sali Licytacyjnej przy ul. Nie- 
rr ieckiej Nr. 22, sprzedaż z licytacji publicznej 
ruchomości, zajętych na pokrycie należności 
Skarbu Państwa i Magistratu m. Wilna, m. i. 
sprzedawane będą:

a) w I-szym terminie —  od ceny szacunko­
wej: Samowary, kredensy, pianino, lustra, dy­
wany, maszyna do pisania, komplet mebli mięk­
kich, biurka, stoły, szafy, toaleta, fotele kryte 
skórą, odkurzacz elektryczny itp. na ogólną su­
mę szacunkową 2,346 zł.

b) w drugim terminie —  od ceny zaofia­
rowanej: Kredens, szafa, zegary szafkowe i bu­
dziki, dwa aparaty radjowe cztero- i trzylam- 
powe, perfumy, mydła, woda kolońska, krze­
sła itp.

Przeznaczone do sprzedaży przedmioty o- 
glądać można w dniu licytacji na miejscu sprze 
dąży między godziną 9-tą a 10-tą rano.

Kierownik Urzędu (— ) W. Rytel.

£ £ & & !_________
Lekarze

DOKTOR

Zeidowicz
chor. skórne, wenery - 
czne, narządów moczo­

wych.
od 9 do 1, 5 do 8—  
wieczorem, ul. Mickie - 

wicza 24. 
DOKTOR

ZELD0WICZ0WA
kobiece, weneryczne —  

arządów . moczowych 
od 12 —  2 i od 4 -6  
ul. Mickiewicza 24 —  

tel. 277.

D O K T O R
Janina 

PIOTROWICZ- 
JURCZENKOWA
ordynator Szpił. Sawicz 
choroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe 

przeprowadziła się
Wileńska 34 

II piętro
przyjmuje 

od 5 — 7 wlecz.

ZARYBEK KARPIA 
i tarlaki sprzedaje go­
spodarstwo rybne — 
Cicszewla poczta Bara- 
aowicze, skrzynka 15— 
Mackiewicz

Uroczysta premjera! Najgłośniejszy film prod. ameryk. 1933 r. Arcydzieło SZEŚCIU najwybitniejszych gwiazd.

LUDZIE V  H O T E L U
Według głośnej powieści Vicki Baum „Grand Hotel" V roi. gł.

C O  E T A  C  A  *
JOAN CRAWFORD, JOHN BARRYMORE,, LIONEL BARRYMORE, WALLACE BEERY 1 LEWIS STONE.

F ilm odznaczony 1-szą nagrodą Akadem. Film. w Ameryce i uznany za najlepszy ostatn. sezonu. Film—  
ten to największy wyraz artyzmu pod każdymwzgłędem. O filmie tym długo będą mówić i myśleć.

Atrakcja: „NOC W  SKLEPIE LALEK" (w natur, kolorach). Seanse o godz. 4, 6, 8, i 10.15.

K upno
: SPRZEBA*.'■■ '-i i ■

Samochód
prawie nowy 

do sprzedania
Dowiedzieć się: Dobre 

czynny 2.-a m. 4, od 
godz. 2 —  4.

K U P I Ę
kilka ha gruntu w pro­
mieniu do 20 kim. od 
Wilna, pożądane —  las 
—  woda. Oferty z do­
kładnym opisem i wa­
runkami spłaty przesy­
łać: Grodno, skrz. pocz 
towa 14 dla inż. J. M.

M A J Ą T E K  
400 HA koło WILNA
oudynki spalone, sprze­
dam bardzo, tanio. Wi- 
lejka Powiatowa. Ad­
wokat Steckiewicz.

S P R Z E D A  M
2 domy w jedne ręce — 
iub pojedynczo, jeden 
dom wolny od podatku 
w przeciągu lat 15. —  
Obszar placu 1072 sąż- 

■ ni kw. , w tern ogród 
warzywny i owocowo- 
kwiatowy. —  Wiado - 
mość u właściciela —  
tel. 18.-98.

S A M O C H O D Y
i kasę pancerną sprze­

daje najtaniej Lombard 
w likwidacji. Wilno, -  
Biskupia 4.

D O M
iv Wilnie, 18.000 zł. do 

chodu sprzedam tanio, 
lub zamienię na mają­
tek ziemski o dobrej 
glebie. Ul. Nowogródz­
ka 10 m. 9. Kostrowic- 
ki.—

FOTEL dla chorych
na gumach nieużywany 
do sprzedania. Ul. Dąb 
rowskiego 7 m. 6.

D W U K Ó Ł K A  
DO SPRZEDANIA

jesionowa po remoncie, 
■resory, osie petersbur­
skie, patent. Wileńska 
37, fabryka Rodziewi­
cza,.

C H E V R O L E T  
TORPEDO model 1928 
— 29, 4-cylindrowy, -v 

stan bardzo dobry —  
sprzedam tanio —  ul. 
Mostowa 9 m. 20.

Dziś! Najwybitniejsze arcyddeło Czeskiej Sztuki filmowej. — F/lm 
gw ałtow n ych namiętności i Syzyfow ych walk o szczęście!

Ekstaza
Płomienna pieśń o szaleńczej miłości dwojga ludzi. Fascynująca akcjaj 

Niespotykany artyzm zdjęć! Uduchowiona gra artystów z

H e d y  K e s l e r
w roli głównej. Nad program: Atrakcje dźwiękowe.

 Początek seausóiw o godz. 2, 5, 8, i 10.30.

£Złś! Wielki film wsp

p n n  m u m j a
B k  V B L v . 3  w  roli tnutnji wskrzeszonej do życia niezrówna

te!. 528

Wielki film współczesnego Egiptu pełen niesamowitości i grozy

(Grzeszna miłość 
egipskiego kapłana)

W roli mumji wskrzeszonej do życia niezrównany następca LON GHANEYA— BORYS 
KARLO FF (niezapomniany „Frankenstejn*). Któż to się oprze pokusie ujrzenia „Mumji14? \ 
— , Mumj a"  podnieetła u m y sły  całego śwista i zainteresuje całe Wilao — ^

1 Nad program: Dodatki dźwiękowe. Sear.se 4, 6, S ? 10,15

Swlatswid
Dziś W nowem dźwiękowem opracowaniu najpotężniejsze arcydzieło świata p.t.

Q  u  o  v  a  o  i s ?
Epokowy dramat w 12 akt. w-g genjalnej powieści K. - Sienkiewicza. W roL gł. E. IANNINGS, A. FRYLAND

i LILJAN HALL. Dla młodzieży dozwolone. ___________

K U P I Ę
domek z.cgrcdrm  na 
przedmieściu Wilne. — 
Adres: Nowcjslula skrz. 
poczt. 51.

P o szu kują
p r a c y

Letniska Dzierżawy

Posady

J r o g l  
O p r o w a d z ą  

do  B z i j f n u #

a te A ijtk o  j fe Jn a aó" dobrobytu 

p rze z kupno L O S U  1 .  K i . A / Y
2 . Z  P A Ń / T . L O T E R I E

uj k o l e k t u r z e

w Warszawie, Centrala, Nowy Świat 19. Cena całego losu zł. 40, 
yA. losu zł. 10. Zamiejscowe zamówienia załatwiamy odwrotną po­

cztą. Konto P. K. O. Nr. 7192.
Uwaga! nasza kolektura zwraca specjalną uwagę na wygodną 

i terminową obsługę P. T. Graczy zamiejscowych.

G O S P O D Y N I -
K U C H A R K A

z bardzo dobrem goto­
waniem potrzebna na 
wyjazd.— Zgłaszać się 
tylko z poważnemi 
świadectwami, od po­
niedziałku godz. 4 — 5 
Adres: ul. Dąbrowskie­
go 7 m. 4.

INTELIGENTNA
P A N I

poszukuje pracy gospo 
dyni domowej czy ma­
jątkowej. Znam się na 
mleczarstwie, wędli - 
nach, hodowli itd. Po­
siadam świadectwa z 
pensjonatów zagrani .-. 
cznych i rekomendacje 
znanych osób. Adres — 
Zwierzyniec,^ ul. Mila 
nr. 3 m. 4.

POSZUKUJĘ
letniska w ładnej miej­
scowości niedaleko Wil 
na, najchętniej we dwo 
rze. Mogę udzielać lek- 
cyj angielskiego. Kon­
wersacja. Adres w Re­
dakcji SŁOWA.

Sad owocowy
p~/d Wilnem do wy 
dzierżawienia. Mb kie 
wiczs 15 m 4.

Z; £,
*

iksL i

ZGINĄŁ szczeniak
4 - miesięczny, rasy 
„Pekin". Odnieść za 
wynagrodzeniem — ul. 
Zakretowa 5 m. 8 tel. 
19-30. — Przywłaszczę 
nie ścigane sądownie. .

PRZEPROWADZKI: oraz opakowania mebli 
najtaniej, najszybciej 1 fa-

Biuro Transportowe JiSPfBYtJA MIEJSKA Miejskiej w Wil­
nie, ul DomtoSkaftska Nr. 17 5 talfifan 987, jak również za­
łatwi* wszelkie czynności i zlecenia w zakres ekspedycji 

i transportów wchodzące.

Wileńskie Koncesjonowane

Kursy Samochodowe 
i motocyklowe

Zapisy i informacje zauł. Bernardyński 8  w godz. 
1 0 — 13 i 16 — 20

T a n i o

* Sk&

Al L E S Z K A  N I E
3-ch i 4 - pokojowe 
słoneczne, kuchnia, ła­
zienka, kanalizacja, og­
ródek. Dowiedzieć się 
Popławska nr 28 — u 
właściciela.

DO WYNAJĘCIA
2 lub 3 pokoje eleganc­
ko umeblowane z wszel 
kaem i wygodami (tele­
fon, łazienka). Jeden z 
pokoi nadaje się na ga­
pi net lekarsko - gineko- 
.ogiczny. Oglądać moż­

na od godz. 10 do 12 
przed poi. i od 3 do 6 
po poł. Adres: ul. Ja- 
,kóba Jasińskiego nr 6, 
m. 7, telefon 485.

5 - POK. DOMEK 
z wygodami i ogród­
kiem zastąpi letnisko, 
jasna 15.

DO WYNAJĘCIA 
a-y pokoje z wygodami 

z kuchnią. Pańska
4—<7.

M I E S Z K A N I E  
2 duże słoneczne po- 

KOje, kuchnia, ogródek, 
razienka, elektr. kanali­
zacja.

POSZUKUjĘ
M I E S Z K A N I A
z ogrodem i zabudowa­
niami gospodarczemi — 
Oferty do Biura Rekla­
mowego Garbarska -1- 
poa „Mieszkanie".

M I E S Z K A N I E
3 - pokojowe do wy­
najęcia. Wszelkie wy­
gody. System koryta­
rzowy. Nadaje się rów-

.nież dla instytucji.----
Ul. Sierakowskiego 24..

l OKAL na wędlariiię—  
DO WYNAJĘCIA

przy ul. Portowej 28.

P O K Ó J
umeblowany z niekrę- 
pującem wejściem na 
i-szem piętrze, odpowie 
dni także na biuro —  
do wynajęcia zaraz. - -  
Dowiedzieć się. —  ul. 
Śniadeckich 1 m. 9gjfy|

M I E S Z K A N I E
4 - pokojowe z wygo­
dami — otoczone ogro­
dem. —  Tyzenhauzow- 
ska 4 m. 7.

5 - POKOJOWE 
M I E S Z K A Ń  E  

słoneczne z wygodami 
Ul. Podgórna 5.

.VI I E S Z K A N 1 E
4 - pokojowe luksuso­
we, tamże 3 — 4 poko 
jowe ze wszelkiemi wy 
godami, oraz sklep fron 
rowy do wynajęcia. — 
Mickiewicza 37 m. 5 .- -

UWADZE P. P. 
WOJSKOWYCH ! 

DO WYNAJĘCIA 
M I E S Z K A N I E
5, względnie 4 - poko­
jowe, suche, słoneczne, 
elegancko odnowione - 
oalkon, ogródek. Arty­
leryjska 8. (blisko Ko­
szar) Dozorca pokaże.

MIESZKANIE
słoneczne, do wynaję­
cia, gruntownie odre­
montowane, 4 pokoje, 
kuchnia, weranda. Moż’ 
na z ogrodem, lub bez. 
Wiadomość —  telefon— 
18-98.

ftóżnt
DO WYNAJĘCIA 

M I E S Z K A N I A
4 - 5-pokojowe — ze 
wszystkiemi wygoda - 

.mi. Wiłkomierska 5 a.

Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 
Sołtanisżkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa". L 0 P .Pas w  si ® & ul

M I E S Z K A N I E  
3 ptkoje, łn ifnkf, bil 
koo, fuc--e, sł n ^rn e.

DO WYNAJĘCIA 
BDłostocka 6. Dczorc* 

wskaże

6'C:CI pGilCO|óWe 
M I E S Z K A N I E

:ze wszystkiemi wygo­
dami do wynajęcia. - -  
Zygmuntowska 20. —  
Wiadomość u dozorcy.

KURSY KROJU
szycia i robót ręcz­
nych. Królewska 5 -r- 
11. —  Nauka solidna 
za dostępną opłatą. —

WANDA N. DOBACZEWSKA. 5)

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
Przy stole, na mgnienie, zapanowała 

kłopotliwa cisza. Zonia, rozgoryczona, 
ostentacyjnie wpatrzyła się w talerz, uda­
jąc, że niewidzi ojcowego spojrzenia, wy 
iażnie proszącego, o wybaczenie, za po­
przednią surowość. W ołłowicz posmut­
niał odrazu i już prawie nie podtrzymy­
wał dalszej rozmowy. Nastrój zwarzył 
si doszczętnie, Józek był wręcz wściekły. 
Wyczuwał oddaiwna, jak życzliwy i se r­
deczny Wołłowicz zamarzał natychmiast, 
gdy w grę wchodziła Zonia, gdy przejawi 
ła się w czemkolwiek, choćby najniewin- 
niejszem, wzajemna sympatja dwojga 
młodych. Podniecało to Józka, tembnr- 
dziej pchało do Zoni, ale i złościło nie­
wymownie.

Zły i chmurny wstał od stołu, zde­
cydowany natychmiast poprosić o konie 
ale Wołłowicz sam począł zatrzymywać 
obu panów na nocleg, a robił to specjal­
nie uprzejmie, jakby chciał zatrzeć p o ­
przednie przykre wrażenie. Józek rozkro- 
chmalił się i odzyskał dobry humor, 
szczególniej, gdy pan domu pożegnał 
wkrótce młode towarzystwo i odsżedi 
do swego gabinetu.

Bo wówczas tak jakoś się stało, że 
Józek i * Zonia przeszli do małego salo­
niku i umieścili się na otomanie,- w sa­
mym je j rogu, między stosami poduszek, 
gdzie lampa, nakryta kwiaciastym abażu-

W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz.

rem, nie podołała już rozproszyć kłębią­
cych się ciemności. Baranowski, w du­
żym salonie, przeglądał cierpliwie jakieś 
ilustracje, przerzucał jakieś albumy. Za 
czarnemi oślepłemi szybami, wiatr szumiał 
stała noc gęsta, nieprzenikliwa i, zaglą­
dając do pokoju, wzmagała ciepłą przy- 
tulność wnętrza.

Zonia przymknęła oczy, niby senna, 
niby uśmiechająca się przez sen... Zaplo­
tła ręce na kolanach, odchyloną głowę 
wsparła o poduszki Żołądź przegiął się 
ku niej tak blisko, że prawie czołem do­
tykał je j włosów.

—  Panie Józku, niech się pan nie mar 
twi... Ja  to jakoś urządzę tę jazdę do 
W ilna...

—  Ja  się niczem nie martwię... Zbyt 
dobrze jest mi w tej chwili.

—  A chce pan jechać ze mną?
—  Chcę.
—  Bardzo? Naprawdę?
—  Bardzo. Naprawcie.
Józek pochylił się jeszcze niżej. Poca­

łunek wynikł sam ze siebie, poprostu i 
naturalnie, jak coś, co się musiało od- 
dawna stać. Zonia zamknęła oczy i z 
całej siły przycisnęła głowę do józkow e- 
go ramienia.

Chwila rozciągała się w jakąś złoci­
stą wiecznotrwałość. Czas płynął niepo­
strzeżenie, dzwoniąc im. cichuteńko w

rytm pulsujących skroni. Zeszłowieczna 
dama z portretu, wiszącego naprzeciw' 
kanapy, śmiała się dyskretnie do nich i 
własnych wspomnień z przed stu laty.

I dopiero zegar bronzowy, na gzymsie 
kominka, pod kloszem, dający obraz amo 
ra dźwigającego świat VV zdecydował 
się przerwać ten skandal. Zgrzytnął, za- 
syczał i srebrzyście zakatarzonym gło­
sem wydzwonił jedenastą.

W ówczas Baranowski z hałasem od­
sunął krzesło i począł ciężkiemi krokami 
przechadzać się wzdłuż dużego salonu. 
Trzeba było wstać, otrząsnąć się z cza- 

■ ra i pójść tam, do niego, powiedzieć so­
bie oficjalnie: dobranoc.

Kiedy już panowie odeszli „na salkę“ 
do gościnnego pokoju, Zonia zajrzała je ­
szcze do gabinetu ojca. Czytał coś, ale 
na je j widok odłożył książkę i wyciągnął 
ręce. Siadła na poręczy jego fotela, o to ­
czyła mu ramieniem szyję i zapytała, 
wbrew własnym najlepszym intencjom, 
odrazu podrażnionym głosem.

—  Dlaczego nie chcesz, żebym jecha­
ła do Wilna pod opieką Żołądzia? Nie 
mam zamiaru narażać się przez całą dro­
gę na gderanie stryjenki Apolinarowej.

W ołłowicz patrzał uważnie na córkę.
A dlaczego ty tak podniecasz się Zo­

niu? Ja jeszcze nie powiedziałem ostat- 
tniego słowa. Ty sama nasuwasz mnie 
wątpliwości.

- -  Jakie znowu wątpliwości, papuś?
—  Na konto . Żołądzia. Mnie to już 

dawno niepokoi.
—  Niepokoi? co niepokoi? Że ja  go

lubię? Przecie i Ty go lubisz. Zawsze 
mównsz o nim z wielkiem uznaniem...

—  To zupełnie co innego.
Zonia postanowiła wyjść naprzeciw 

niebezpieczeństwu.
—  W ięc, że z nim flirtuję? O to cho­

dzi? T ak? Wołłowicz uśmiechnął się po­
błażliwie.

Flirtuj sobie. W twoim wneku to na­
wet jest konieczne. Ale mnie się zdaje, 
że ty jesteś nim poważniej zajęta.

Teraz Zonia podniosła głowę i spoj­
rzała ojcu prosto w oczy.

—  Przyznaj się. Nie chciałbyś tegO:;
—  Nie, córuś.
Słowo padło. I zaraz, chcąc znowu 

załagodzić, Wołłowicz wstał i poszedł 
za córką, która skoczyła do okna. Spró­
bował położyć je j rękę na głowie, dziew­
czyna żachnęła się. W ołłowiczowi. usta 
skrzywiły się boleśnie, spojrzał nieomal 
przerażony, możeby dalej ciągnął poje­
dnawczo, ale niecierpliwa i rozżalona 
Zonia sama popsuła swoją sprawę nie­
wczesnym wybuchem.

—  Nie chciałbyś Żołądzia, dzielnego 
społecznika, ideowca, bo perwenjusż! A 
Żoziowi Stągowickiemu tobyś mnie dał, 
choć hulaka i utracjuśz! Bo z naszej 
sfery!

W ołłowicz skrzywdzony, boleśnie do­
tknięty, cofnął się wgłąb pokoju i po­
wiedział surowo:

—  Nigdy poważnie o Żoziu ^tąge-Wjc 
kim nie myślałem. Sama wiesz o tern naj­
lepiej. Nigdy nie traktowałem Żołądzia, 
jak parwenjusza. Nigdy, nikogo w ten

sposób nie traktuję. Sprawiłaś mnie wiel­
ką przykrość, Zoniu.

Zonia odwróciła się gwałtownie i 
rzuciła się ojcu na szyję.

—  Przepraszam, przepraszam! Byłam 
zła! Przecie ja  nie wierzę, byś przeszko­
dził mojemu szczęściu!

W ówczas Wołłowicz wziął ją  na ko­
lana, jak kiedy była jeszcze małą dziew­
czynką i, gładząc włosy, tłomaczył na 
ucho:

—  Aż szczęściu? Oczywiście. Nigdy, 
jeśli to ma być szczęście. Nigdy nie 
skrzywdzę twojego serduszka. Ale... bę­
dzie* to dla mnie ciężkie przejście.

Zonia znowu omało mu się nie wyr­
wała z objęć.

—  I wszystko z racji pradziadowskieh 
przesądów?

—  Niektóre przesądy mają swoją ra­
cję bytu... Ale mnie nie o przesądy cho­
dzi. On taki, widzisz, dla mnie, jakiś ob­
cy... W yślizguje się... Nie mogę przejrzeć 
go do dna. Mimo wszystko; mimo jego 
oddanie dla sprawy, obywatelskość, pa­
triotyzm, zdolności, jest w nim coś, cze­
mu nie ufam i sam nie wiem dlaczego.

Zonia zamyśliła się głęboko. Nie przy 
znałaby się do tego za żadne skarby, świa 
ta, ale, oto, zastrzeżenia ojcowe zeszły 
się dziwnie z je j własnemi zastrzeżenia­
mi. I ona, mimo całe oczarowanie, całe, 
coraz bardziej ogarniające ją , zakochanie, 
wyczuwała w Józku coś obcego, tak wy­
raźnie, że. chwilami, poprostu bała się go.

Wołłowićz, korzystając z jej przyci­
chnięcia, mówił teraz, tuląc ją do siebie.
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Mówił, przekonywał, właściwie prosił 
z bezgraniczną, nieśmiałą tkliwością.

— Nie śpiesz się, zbadaj siebie.,. Zba­
daj przedewszystkiem jego. Ja  nie wątpię 
że on ciebie kocha...

Któżby nie kochał mojego prześlicz­
nego złotka!

Ale on ma z pewnością, całą masę 
przyzwyczajeń, odruchów, instynktów, 
które ciebie razić będą. —  1 odwrotnie.. 
Chcę być sprawiedliwym. 1 odwrotnie...

Ty sobie nawet nie wyobrażasz... 
Tobie zdaje się naturalnie, że miłość siar­
czy za wszystko, moja maleńka, roman­
tyczna, niedoświadczona dziewczynko!

Żonie żal się zrobiło zatroskanego 
ojca, zapragnęła pocieszyć go i uspoko­
ić, dowieść mu jakoś, że ona wcale nie 
jest zdecydowana, że się waha i lęka, a 
tylko broni się przed kategorycznym za­
kazem, coby je j zmącił zdrową ocenę wła­
snych pragnień i tęsknot, pchnął naprzód 
prędzej, niżby sama chciała.

Powiedziała, g ład ząc  czule łysinę o j ­
cową*;

—  Nie martw się. Ja nie myślę za­
ręczyć się znienacka, w najbliższych 
dniach... Nie: Tylko ty mnie nie prze­
szkadzaj zastanowić się spokojnie... i.m 
nie bądź dla niego zły... . przypatrz urn 
się dobrze.

M o g ę ciebie  z a p e w n i ć ,  że oddawua 
przypatruję się .

—  Tak —  tak. Czy wierzysz? ja  i 
to brałem pod uwagę- jak będzi brzmieć 
z Wołłowiczów - Żołędziowa. Dziko.’? 
Prawda?

'
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